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Innemi słowy, filozof, teoretyk wypowia­
da ostateczne wnioski swych przesłanek; za­
daniem polityka jest dążyć do tego celu z 
uwzględnieniem leatnych ofcoiicznoioi, pize- 
szkód itd. Ta różnica właśnie usuwa uwagę 
redakeyi Przeglądu polskiego, że  autor nie po­
de je sposobów praktyoznych, jakimi dojść do 
wskazanego celu, powtórzoną w różnych in­
nych krytykach rozprawy, która nie jest pro- 

; gramem politycznym, lecz filozofiozno-sooyalną 
teoryą.

Prof. Oohenkowaki wychodzi z założenie 
[Mozp/awa prof. Ochenkowskiego p. t „Nasze po-\ te  warunki, które dawniej s z l a c h t ę  upra­

wienie i zadanie1'). J wniały do przodownictwa, albo nie istnieją,
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Półrocznie i3  „ 20 „
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Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administracja Przeglądu.

S y n t e z a .

Jedna z najsławniejszych książek treści dbo nie wo odrą w rachubę; bo „żołnierska 
polityczne), może najsławniejsza po „Księciu" dzielność, wybitny bardzo warunek w polity­
ka i -  n- ---•— -------------  1-700 '■ ce powstaniowej, nie ma obecnie znaczenia"; boMaooLiayella, pojawiła się w styczniu i. 1789 
pod nupiseiŁ: „Qu’est-oe que le tiers - etat?“ . 
Całkiem nieznany przedtem jej autor ks. Sióyes 
stał Się nagle najgłośniejszym mężem w kraju, 
pisemko jego (180 stron) zdobyło znaozenie 
programu całej młodej Frsnoyi, składało się 
zaś w głównej rzeczy z trzech następu;ących 
pytań i odpowiedzi:

„Ozem jest trzeci stan ? — Ws^ystkiem. 
Ile dotąd znaczył w ustroju państwo­

w ym ? — Nic.
Czego żąda ? — B yć ezemśkolwiek (a etre 

quelque chose)“ .
Pierwsza z tych odpow:ed*i była jedno­

stronną, druga przesadną, trzecia zupełnie słu­
szną, tylko, że właściwie rozumowania autora 
nie zmierzały do tego, aby trzeci *>tan stał się

„stopniowe, ale stałe zubożenie (?) i wypuszcza­
nie z rąk szlacheckich wl&śuieieli ziemi pol­
skiej, podkopuje jej stanowisko ekonomiczne, a 
oświata klasy szlacheckiej, wobec otwartych 
dla wszystkich sposobności kształcenia się, nie 
może być nadal dominującą"; przy tern osła­
bieniu „trudno twierdzić, aby w szlachcie znaj­
dowała się rdzenna siła naroda, i dla tego py­
tanie, g  cizi o tej uły, koniecznej do rozwiąza­
nia problematu, szukać wypada?"

Krotko mówiąc, stanowisko szlaohty, jak 
li wszystkich historycznych narodów, tak tsż 
u nas uległo z czasem zmianie. Nie tylko w 
Polsoe, lecz tak samo w "Węgrzech, Austryi, 
Francy i, Angli itd., szlachta dawniej była 
,wszystkiem“ , stanowiła właściwy polityczny

ozemś", lecz aby po pozbawieniu dwóch wyż- j naród. W  Polsoe był& ^ylko n: niej wyłączną, 
szych stanów, szychty  i duch.,wi met wa, wszel-i » lż w npyoh krajach, mniej kastą", oaswie 
.tich przywilejów, stał ię -  w szy stk ie j co żała swe szereg, chętniej i łatwiej z szerszych 
też dortźńie przeprowadziła wielka rewolucja. war»tw. Ale z oz s m wszędzn te szerszewar- 

Mimowoli nasuwa się porównanie pom ię-, lfvwy wsku rozpowszechnienia oświaty i 
dzy sławną broszurą ks. Sieyes a rozprawą bega tw', tudzi ż powo iej przemiany celów i 
ogłoszoną przez prof. Ochenkowsk. łgo w listo- 'd 11j P n3' nowych, dobiły się bezpośredniego
padówym zeszyom krakowfal ego Przeglądu Pol- ! udziału w życiu, polltyoznem. 
sJmao. Przedewszystkiem jednak, oo do formal- j **ie potrzeba więc woale procesu tego 
n*j strony kwestyi, nie mamy żadnego powo - 1 powszechnego -maozyć lub uzasadniać, jak 
du przypuszczać, że do mrnów konserwaty- j to czym  szanowny autor, rzekomym mistyoy- 
wnego miesięozni-kń dostała się ślepym trafem zmem szlaohty polskiej, jej udziałem w powsos,- 
i por nefas Redakoya wyraźnie zaznaczyła, że niach, zmienienem wskutek zaborów położę- 
nie zgadza się z autorem w niejednem, „ale uiem itd. Szlaoj ta rancuska albo niemiecka 
ważność kwestyi i powaga autora sprawiają, nj6  zpaj l,|:t|e s.ę w tych warunkach, a jednak
że z wszelką gotowością ogłaszamy rozprawę, 
ohoó nie ze wszyttkiemi japatrywaniami autora 
zgodzić się możemy". Redakcy* Przeglądu, Pol­
skiego oczywiście wychodzi z słusznego i uczci­
wego stanów .akii „audiatur et altera paro", po­
zwólmy rozumnym ozytelaikom rozważyć pro 
et contra, z takiej dyskusyi — skorzysta tylko 
prawda A  jeżeli zołaszoza zlłowo Polskie, które 
swego czasu ogłosiło piugiam y Daszyńskiego 
i ks. Stojałowskiego, wyszydza rzekomą nie- 
dbałość o*,y lekkomyślność Przeglądu Polskiego, 
to dopuszcza się zabawnej niekonsekwenoyi. 
Przegląd Polski nie miał żadnego nowodu od­
trącać rozprawy prof. Ochenkowskiego. uobra 
sprawa nie lęka się oświetlenia z wszelkich 
punktów widzenia.

Tyle jest rzeczą widoczną na pierwszy 
rzut osa, rozprawa prof. Ochenkowt,k’ ego 
jesc owocem głębokiej nauki, gruntownego zba­
dania kwestyi i uozciwych narodowyoL zamia­
rów. Trzeba tylko rozróżni ió pomiędzy teore- 
tycztą, naukową tezą, jaką jest rozprawa prof. 
Oohenkowskiego, a prog/amem pol.tyoznym.

Ks. Sieyes w nagłówku sw«j sławnej bro­
szury oświadczył: „Dopóhi f  l o z o f  nie prze­
kroczy granio prawdy, nie oskarżajcie go, że 
zaszedł za duleko. Jego zadaniem jest ozna­
czyć cel, a zatem musiał do niego dotrzeć, 
(ddyby w a rodzę zatfenął swój sztandar, n ógł- 
by on być błędnym. Przeciwnie obowiązkiem 
męz* stanu (administraseur) jest s k o m b i -  
n o w a ć  i s t o p n i o w a ć  swój poohód, stoso­
wnie do napotykanych trudnośoi... Jeżeli filo­
zof nie stanie u mety, nie wie, gdzie się znaj­
duje. Jeżeli mąż jtsnu nie widzi mety, nie 
wi< douąd id.sie“ .

utraciła także dawniejsze pohtyozne przywile­
je. Nm używa ich nigdzie, ani nawet w Izbach 
panów, do htóryoh otrzymują wstęp liczne ka- 
tegorye nicszlaoLty, ani w -  instytuoyi - kuryi 
wielkie’ posiadł 3Ści, która uit opiera się na 
herbaoh, leoe — tout bourgeoisemeut! — na 
opłacie pewnego podatku. To wi<je jest nie- 
wątpliwem, że także u nas szlachta nie może 
tworzyć w ten sam sposób „rdzennej siły na­
rodu", jak ją  stanowiła jeszcze w 18-tem stu­
leciu.

Tak samo zasadniczo słuszną jest drugL- 
przesłanka, że, jak to się stało u Wozystkioh 
oyw llizowanyeh narodów, trzeba gmach naro­
dowy opr-BĆ na szerszych fundamentach. Sie­
yes m ów ił: na t r z e c i m  stanie, przez oo
wówczas rozumiano ogół, nie należący do 
szlachty i duchowieństwa. Souyalna demokra- 
cya powiada: ra  c z w a r t y m  stanie, przez co 
rozumie głównie robotników fabryoznych. Pro­
fesor Ochenkowski zaś sądzi, że tizeba go o- 
przeó na chłopach. Prawidłowe zaś, spokojne 
przeobrażenie społeczne dokonywa się wszę­
dzie w ten sposób, że zwolna, z kolei, bez 
skoków, coraz szersze warstwy, nie tylko sztu­
cznie, za pomocą suftrage w.mersel .tp. więcej 
teatralnych, niż praktycznych środ’ iw, lecz 
wskutek szerzącej się oświaty i wzmagającego 
dobrobytu, stopniowo stawaj ą w szeregu praw­
dziwie pełnych obywateli, korzystających z 
wszystkich piaw, ale spełniający et też wszyst­
kie obowiązki.

Z  bezwzględnością teoretyka i filozofa, 
profesoi Ochenkowski dociera jednak odrazu 
do ostatecznego kresu rozumowania, pakując 
stan chłopów na ową najjzerszą podstawę pol­

itmiffii
l o s ;

E U E A 6 A N
Powleśó historyczna

przez
Wacława Gąsiorowskieyo.

(Ciąg dalszy,.
M&rkiet&nka zafrasowała się.

— I . i... nie pojedzie z nami ?
— S .M  Dalej! Patrzcie, lecą odedwora... 

pewnie wstrzymywać będą 1 Ruzzam y!
Żubrowa wgrr.moliła się na kulbakę, 

mruoząo pod nosem ;
—  H m ! Jakże to będzie ? Regiment bez 

kapitauowej ?1
— Mospanie ! Hej !... Mośc. rotmistrzu, netu, 

powir.dam, nie ma zgody ! — wołał z daleka 
imó pan Ółuski, chcąc odjazdowi Kurdwanó- 
Wny przeszkodzić.

—  Jedno słowo 1 Mościapanno ! — przyzywał 
pan Podhorodeński.

Lecz Kurdwanówna targnęła cuglami i, 
przesławszy ukłon panu Bonawenturze, ruszyła 
galopem.

Żubrowa zawanała się, westchnęła i po- 
ołapała się za swoim rotmistrzem.

Czas jakiś Kurdwanówna rwała naprzód, 
aż ujechawszy kJkanaście staj drogi, zwolniła 
biegn 1 zrównała się z Żubrową.

— Tegom się nie spodziewała!... Niby zapał 
tyli a ledwie... już się dała odwieść..., wstyd 
pomyśleć... pńłkowniaówna!

—  Jakże tedy oędzie teraz ?...
— Jak ma być?... Niechże sobie tam go­

dzinki odprawuje, a my w swoją drogę ru- 
■zamy !

— A  kapitanowa nasza ?
— Już mi nawet nia wspom inajcie!...
— "Według rozkazu... tylko oo ja ! . .
— Co wy ? Może też o dezei oyi m yślicie! 

Dobrałam sobie kompanię... na przypieoku 
wam wszys lc‘ m | edzieó a pierze drzeć!... Nie 
trzyma m, wolna droga ! Dezerterujoie !

— Żubrowa nie dezerterowała nigdy i nie 
dezerteruje ! Tak je j Pauie Boże dopomóż !...

— Tak to lubię ! A lbo się idaie, albo nie !... 
Lecz uchodzić się nie godi ;i.

—  Jabym też tego nigdy nie uczyniła; gdy­
by te g o ..

— Tó oo?
— Podałabym się do dym isyi!
— Zapewne ! Przynajmniej polityoznie ! Lecz 

co po Zośce się nie spodziewałam 1... Zawzięła 
się niby Florka swego Si.ukaó i utknęła na 
pierwc-sym popasie!...

—  B* i pewnie je j to nie po m yśli! — rzu­
ciła nieohętnie markietanka i umilkła nagle.

Po pew nym czasie Kurdwanówna zagadnę­
ła niespodziewanie:

— A  prneoież musi być prawo na dezer­
terów ?

— Prawo ? B a ! W  czasie wojunnj m —  sąd 
połowy i kulą w ła b !...

—  Sąd połowy ? Czekajcie, ns pierwszym 
popasie ziozym y sąd!...

— Co? Na k o g o ? -
— N ł Zośkę!
— Święty Anton' 1... Bez urazy pana rotmi­

strza... naszą kapitanowę ?
—  T a k ! Przykład musi b y ć ! Subordynucya! 

Jeszoześmy ii«, nie uformowali, a już nam ohcą 
regiment zdemoralizować!...

skiego gmachu społecznego przyszłości. W pra­
wdzie nie ma na to analop i. Bo zwykle wpływ  
przeohodz: na tę warstwę, która w hierarchii 
społecznej stc i na najbliższym szczeblu, po 
klasie, która dotąd zajmowała prz .wodnie sta­
nowisko, ale schodzi z pola. „Stan jednak mie­
szczański, stojący na najbliższym szczeblu po 
szlachcie, jest w naszem społeczeństwie zbyt 
niewykształcony i nieliczny, a przy tern zbyt 
rozsadzony elementem żydowskim, afcy mógł 
być użyty skutecznie w sprawie tu omawianej... 
Pomi no więc tego nieporządku w h.erarchi- 
cznem następstwie, chłi.-J.ski zastęp jest jed y ­
nym, na którym się przeoDrążenie społeczne j 
narodowego charakteru u nas oprzeć może". 
Tern bardziej, że „z dwóch rzeczowych w y­
tworów cyw r aacyi tj. k a p i t a ł u  i z i e m i ,  
u nas pierwszego w znaczeniu potężnej sooyal- 
noj podstawy niema, a pozostaje ziemia, w po- 
sipdaniu której schodzą się chłop i szlachcic. 
Sprawa społeczna, która się u nas oprzeć o 
ziemię musi, wyprowadza, a powodu słabości 
w tym względzie elementu szlacheckiego, stan 
chłopski jako czynnik główny".

To, do ozego dotąd nie doszedł żaden 
wielki naród (chłopskie republiki miniaturowe 
Andorry i San Manno, i pozbawmni wypad- 
kami dziejowymi wyższych warstw Serbowie i 
Bułgarzy stanowią wyjątek), do czego inne 
wielkie narody dąż«* zwolna, stopniowo, a,by 
nawet oała masa włościańska w poczuciu na­
rodowym, oświacie i dobrobycie dorównała 
wyższym —  lest ideałem, który prof. Ochen- 
kc wski śmlcło zakreśla społecznemu przeobra­
żeniu Polski. A  na razie Galicyi. Zarzut, 
uczyniony mu z powoda tego ograniczenia, 
jest całkiem niesłuszny, bo tylko w G-alicyi 
posiadamy obecnie możność samodzielnego do­
konania przeobrażenia społecznego.

Polityk oczywiście nie może pormnąó 
tyoh szozeblów drabiny społecznej, które, je ­
żeli wolno wyrazić się tak, przeskakuje w lo- 
gicznem rozumowauju uczony teoretyk. Nie 
może zaiem ani nagle pozbawić szlachty hi­
storycznego wpływu ani też przeoczyć tych 
ważnych sił, których dostarcza stan wiejski, 
ani też lekceważyć mnożącego się w miarę 
rozkwitu fabrycznego przemy Ru zastępu ro­
botników

Trudno jedna1: uzuaó, aby prof. Onhen- 
kowski nie podawał, o ile to jest zadaniem 
teoretyoznoj rozprawy, środków owego podnie­
sienia i udoskonaleniu, stanu włościańskiego. 
Owszem, podaje on je  bardzo wyraźnie, i to pod 
względem moralnym w pierwszym rzędzie sil­
ne rozbudzenie pojęcia i poczuciu prawa, 
„którego brak jest kardynalną wadą naszego 
chłopa, na oo pracowały szczerze różnorodne 
w pływy*. A  zatem :

1) Opieka prawna, ze miast pomiatania 
prew należnych chłopom i surowości w stoso­
waniu praw a;

2) ścisła odpowiedzialność przed prawom, 
zamiast ozęstej bezkarności lub łagodzenia 
przepisów w ioh stosowaniu do ohłopa.

Naprawdę „zawarty tu jest cały stosunek 
do administraoyi i sądownictwa". Poozucie 
prawa i śoisła sprawiedliwość —  to bowiem 
są dwie główne podstawy prawidłowego ładu 
społecznego i cywilizacyi. „Sohiavi delle legge 
per esaere liberi cittadmi* (Są niewolniza 
mi ustaw, żeby być wolnymi obywatelami).

Następnie w sferze ekonomicznej autor 
zaleca rozbudzanie wśród włościan wiary we 
własną pracę, i to w dwóch kierunkach :

1 ) w kierunku ułatwion.a ne bycia wła- 
snośoi lub posiadania ziom; w celach gospo- 
darozych ;

2 ) w k.erunLn wykształcenia praoy, w 
łąozeniu czynności ludzkich z wykształoonemi 
narzędziami, metodam. itd., budząc tym spo­
sobem przekonanie o stopniu wydatnosc" sił 
własnych.

Te oztery środai niewątpliwie tworzą 
program intensywnej i najskuteczniejszej pra­
oy około podniesienia btanu włościańskiego.

Streszczając wywody prof. Ochenkow­
skiego możne by rzec , że w logicznej bez­
względności, no pytanie: ozem jest szlachta ? 
— odpowiada: niczem . na pytanio. ozem ma 
byó stan chłopski? — wsz.ystkiem. Zdaje się 
bo wy iikać uwłaszcza z wyraźnego odmawia­
nie szlachoie prawa „przodownictwa", co zna­
czy zupełnie coś innego, niż przywileje; i z 
równie wyraźnego oświadczenia, że nie chodzi 
o wprowrdzenie jednostek stanu włościańskie­
go na. pierwszy plan, co przecież dzieje się u 
nas już dawno, leoz o podniesienie całego sta­
nu włośoiańf-ki6 go do godności właściwego 
narodu; wynikałoby stąd, że szlachta powinna 
rozpłynąć się w  stanie wlośoiańiskim —  meto­
da odwrotna od tej, którą przepisuje kenstytu- 
cya 3 go me:a i którą iaą wszystkie inne oy- 
w lizowane narody.

A le jeżeli filozof i teoretyk może stawiać 
kwestyę tak na ottrzu miecza, to p o litjk  nie 
est wecie zobowiązany do podobnej metody. 

Pobtyk może w tym razie wyjątkowo —  ze 
spokojnem sumieniom przyswoić sobie hasło 
wieszcza: „Z  szlachtą polską polski lud". Nie 
w iizim y też, aby wy wody prof. Uehenkowskie- 
3 0 , ogładzone z dyalektj oznej szoi stkośoi, sprze­
ciwiały się temu hasłu!

Kozłowski - Jaworski. —  Chybiony atak —  
Wszechnica ruska czy rosyjska? —  Niemiecki 

projekt cłowy.
Piszą nam z Wiednia, 26 listopada:
Regularnie, przynajmniej raz na mienąo 

pojawia się plotka o ezechofilskiem pronuncia- 
mento posła dra Kozłowskiego przeciwko pre­
zesowi Jaworskiemu! Z okazyi ostatniej takiej 
plotki, która via Kraków dotarła do łamów 
Neue Freie Presse, poseł Kozłowski w tymże 
dzienniku zaznacza, że nie dostarczył żadnego 
powodu do przypuszczenia podobnego antago­
nizmu, tem bardmej, „że zupełnie uznaje dłu­
goletnią. pełną zasług ozynnośó naszego wieloe 
szanowanego prezesa i pragnie gorliwie wspie­
rać jego niestrudzone starania o dobro państwa 
i Galicyi".

Po te uroozyEtej deklaracyi posła K o­
złowskiego powinny przecież ustaó owe plotki, 
za pomocą których intryga usiłuje wywołać 
zamęt w Kole po^lrem w chwili, gdy ko­
nieczną jest ścisła solidarność. Nie jest to rze- 
ozą możliwą, aby w klubie parlamentarnym, 
licząoym przeszło 60 ozłonków i złożonym z 
różnych politycznych frakoyi, zawsze wszyscy 
zgadzali się w szczegółach "W głównej jbdnnh 
rzeczy droga Koła polskiego w tej chwili jest 
tak wyraźnie zakreślona stosunkami i potrze- 
bau,. kraju, jak pań-twa. że w tym względzie 
nie mcźe powstać żaden spór, chyba że stara 
nasza wada wybujałego indywidualizmu zni­
weczyłaby znowu owooe o ’erpfcich doświadczeń.

Izba poselska wczoraj ukończyła rozpra­
w y o w n i  o s k a u h  antykatolickich, które zo- 
steły odrzucone. Generalny mówca obozu ka­
tolickiego baron Morsey w znakomitej mowie, 
przypominającej Wmdhorsta, uwieńczył dzieło 
swomh poprzedników w obronie Kościoła w 
ogóle, klasztorów w szczególności. Cztere, w nio­
skodawcy przemówili wczoraj jeszcze raz, ale 
jeżeli ich pierwsze mowy tworzyły szumną 
fanfarę, to wczoraj brzmiały jak chamada. Nie 
obeszło się zresztą bez awantury pomiędzy 
ni en  ecko-radykalnym posłem Malikiem a chrze­
ścijańsko-socyalnym Pr^hazką Pierwszy przy 
tej ukazyi zagrorił dr- Luegerowi losem mini­
stra hr Latoura (powieszonego w październiku 
r. 1848 na latarni w dziedzińcu pał<*cu miui- 
storyum wojny). Inni radykaliści wymyślali 
przeoiwko ministrowi oświecenia i wyzneń 
Hartlowi, że powinszował p. Morseyowi świe­
tnej mowy, zaś wobec „niebezpieczeństwa" in­

w azji kongregacji francuskich używa polityki 
strusia. t?ądź co bądź, ten pierwszv siny 
atak pstrokatego obozu radykalnego na K o ­
ściół został zwycięsko odparty. Po tym nad­
zwyczajnym wy s ił! u Izba znowu odpoczywa 
aż dn piątku!

W  ci^gu wczorajszych rozpraw poseł 
ozesk. Holsńsky pod formą sprostowania w y­
wodów Fisenkolba dotknął gwałtownej germs- 
nizacyi w Poznańskim  ; srogiego wyroku 
gnieźnieńskiego. Zasługiwałoby tc z nasze 
strony na wszelkie uznanie, gdybyśm y nie 
wiedzieli że te same koła młoduezeskie rusy­
fikację Polaków traktują całkiem inaczej. Ta­
k t jednostronna sprawiedliwość, wyn.aająca 
nie tyle z szczerej sympatyi dla Psiaków *ile 
z nienawiści do Niemców, nie ma żadnej ety­
cznej w&rtośoi-

Jak się zdaje, p. Romańczuk w sprawie 
wszechnicy rusińskiej m ógłby tylko wtedy 
liczyć 'na głosy klubu młodoczaskiego, gdy by 
zaproponował założenie wszeohnicy — rosyj­
skiej Narodni Listy bowiem w niedzielnym nu­
merze ponownie potępiają „separatyzm" malo- 
rusui Organ młodoczeskl zauważa : „Jest na­
prawdę zbytkiem tworzyć nową lit.eratuię na­
ukową dla 4 milionów austryackich małorusi- 
nóv (a ile ioh pozostaje pod panowaniem ro- 
syjskiem ? przyp. koresp.), którzy doskonale ro­
zumieją piśmienny język  wielkorucki i mają 
do dyspozyoyi gromną (!) naukową literaturę 
wielkoruską. Na zbytek mogą sobie pozwolić 
wielkie i bogate narody. Austryaccy małoru- 
sowie me są ani bogatym, am wielkim naro­
dem (ale w każdym razie tych „małorusOw" 
jest więcej niż Czechów, przyp. koresp.). Jaa- 
żeby zmieniła się sytuacya na ioh korzyść (?), 
gdyby eraryalną austryacką fonetykę złożyli 
łam, dokąd należy, tj. w archiwach, a nt ; ej 
miejscu postawili piśmienny język wielkoruski. 
"Wtedy ich wszechnica miałaby natychmiast 
wszeikie potrzebne środki pomocnicze ' wystar­
czające siły naukowe". Tylfco, że Auscrya, 
gwarantująca każdemu narodowi wolny rozwój 
jego własne; narodowości, zapewne nie ma ża­
dnej chęci ani obowiązku wpajać sztucznie 
w Ru.ńnów rosy js feg o  języka i rosyjskiej 
kultury!

Dziś rozpoczyna się seuya parlamentu nie­
mieckiego "Wczoraj już członkowie perlomen- 

j tu otrzyma!-" dwa grube tomy, któryim rząd 
niemiecki usprawiedliwia znany projekt tary­
fy ołowej. P^zyDUszozenia, że projekt dozna 
zmiany w Radzie związaowej, okazały się 
więc mylnem Rząd niemiecki domaga się 
uchwalenia uroiektu teł cjuel przez parlament 
niemiecki. Uzasadnia ów projekt smutnem po­
łożeniem. w jakiem znajduje się rolniotwo 
rietyiko w Niemczech, lecz w całej środkowej 
Europie, zadłużeniem rolników i zbytniem u- 
łatwieuiem przywozu, co wywołuje nurtowny 
import zboża amerykańskiego, O sile prądu 
agrarnego w N.emczech św.adczy bardzo w y­
mownie fakt, że ta apologia nie tyle wykazu­
je konieczność znanych pozycyi taryfy, ile ra­
czej tłómaczy, dlaczego na razie nie można 
wprowadzić jeszcze wyższych ceł

Socyalisoi w porozumieniu z „wolno 
myśluą" frakcją  grożą obstrukoyą Austryacka 
Rada państwa wskutek chronicznej obstrukcji 
popadła w niemoc, z której dotąd nie zdołał 
jej w yleczyć żaden leasrz polityczny. Jeżeli 
obstrukcja na tle kwestyi cłowej zwiohnie 
parlamentaryzm w Berlinie, to oczywiście owo 
ohioniczne przesilenie, w którem parlamenta­
ryzm zDajduje siij od kilkunastu lat, może się 
skończyć katastrofą. Anarchista kniaź Krapot- 
ain wróżył, że 19-te stulecie, doczeka się upad- 

j ku parlamenłeryzmu! Nasuwa się obecnie myśl, 
że ten wróżbita nie omylił się tak znacznie;

Naiwni tutaj radowali się, że obstrukeya 
(niemiecka) udaremniła parlamentarne zała­
twienie ugody handlowei z Węgrami. Jeszcze 
tymi dniami N, Fr. Presse wystawiała to jako

—  Kiedy bo — tutei na dobrąjj sprawę nie- 
subordynaoyi nie b y ło !

—  Co powiadaoie!..
— P jw nie! Boć nasza kapitanowa si‘ .k czy 

owak musi słuchać pana porucznika, a tu prze­
cież matkc porucznika nakazała!... Prswo star­
szeństwa! NWigij naprzykład brygadyer daje or- 
dynan* oddziałowi i powiada: pójdziecie tam 
a trim i zrobicie to i t o ! Oddział idzie, a w 
drodze i.potyka swego generała korpusu... no i 
musi korpusowego słuthaó... boć ten jest 1 jego 
starszym oficerem, no i brygadyerow; naozelni- 
kiem... Tako włrśaie i 7  naszą kapitanó w ą i
ze mną

— Co z wami ?!
— A  ze mną jesc taż sama okoliczność. . 

Człowiek rotmistrza słu.ohaó musi, ale mu po- 
ruoanikowy rozkaz spokoju nie daje...

— I wy mnie chceoie opuścić?...
—  Gdzieżby ! Teraz ani myśli . Pana rotmi­

strza zostawiać samego nie uohod-i... ale co o 
dymisyę, to przy okazy" przymówió się m u­
szę !...

— O dymisyę?...
— Tak jest, pan e rotmistrzu, z powodu o- 

bowiązków fam ilijnych!
Po odjeździe Kurdwanówny we dworze 

justfcowsHm ohwilowe zapanowało wzburzenie. 
Imć Bonawentura ją ł gorąco powstawać na 
dawnych cnót a obyczajów  upadek, mecenas 
próbował wziąć w obronę "apały Kurdwanó- 
wny, leoz pani Gotartowskaw ozęśoi sprawie­
dliwość oddała słowom pana Głuskiego.

Pan Podhorodeński zrazony nieco, ile że 
jego misya w sprawie imó pana Tadeusza znów 
niefortunny obrót brać zaczęła —  pom; no za­

pewnień gospodarza, jął się żegnać, wvmawia- 
iąc się pilnem sprawami w Lublinie.

Na wsiadanem mecenas zagadnął by ł raz 
jerzcze pana Głuskiego.

— W ięc... jak iż respons mam paru Tadeuszo­
wi zawieźć?...

— Niech czeka jeszcze! Dziewczyna nie 
z-jąc! Nia uoieknie! W id^ałeł waszmośó 00 się 
tu dzieje Smutek i ty le ! Niechby choć się 
trochę uciszyło I Niechby pani Gotartowska 
wyciągnęła do siebie w Rawskie... Teraz mi 
się nie g od z i!...

— W ola wasza! Z«wiozę odpowiedź! Leoz 
już potem nie gnew ajoie się, jeżeli młodego 
myśi jaka desperaoka chwyci i na koniec 
świata zaprowadził...

— O, o 1... Veto, mosanie ! Nie ma zgo­
dy !... Nieoh ara się w aży ! Burmistrzowstwo 
niech obejmie, nieoh się instaluje a tam już 
pomyślę sam o n im !... Uwaźcie bo, . Toć i 
mn;e staiemn oiężko. . Jedna tuka pestka zo­
stanie w domu, to i oóż pocznę.. K to ją tam 
pocieszy a utuli! N 10 mospanie, parol... do 
świętego Miohała tylko zwłokę sobie wyma­
wiam, a potem siak ozy owak —  bodaj nas 
turczyn zajeotał naw et.. oddam dziewczynę 1... 
Sam jesicze do ołtarza popędzę, boć i mnie 
staremu pilno do wnuków... moepanie !...

— R ęka!
—  Ręka 1 1 ifbum i kobyłka u płotu. Nieoh 

pan Tadeusz Btatku się trzyma, a już na tem 
mojem kunktatorstwie źle nie w yjdzie!

Mecenas uspokojony nieco o los swego 
pupila ociiechał z Justkowa.

W domu pana Głuskiego dawna wróoiła 
cisną 1 jednostajnośó.

Zośka Dnewanowska z poozątku była

przedmiotem ogólnego zajęcia. Pani Gotartow- 
sks, Urszula, panny Głuskie zasypywały ją  
pytaniami, pan Bonawentura zagudy wał a kou- 
oeptami sypał, byle pułkownikównę za język 
pociągnąć, lecz Zośka zacięła się, zasklepiła w 
sobie zupełnie. Niby odpowiadała, niby pozoru 
nie dawała niechęoi a jednak nio z niej w y­
dobyć nie można było.

\Vzrok jej zawsze utkwiony, zapatrzony 
w jakąś dal n; łzmierzoną, zdawał się odrywać 
jej myśli i c'ągnąć je za sobą. Zośka, choć nie 
stroniła od rówieśriczek, choć dotrzymywała 
im placu w zajęciach, a robótkaoh — atoli 
gdy się jeno zdarzyła sposobność, w j biegi ła 
do ustronia w ogrodzie lub pod figurę Jezusa 
na rozdroże 1 tam godzinami całemi przesia­
dywała zapatrzona w horyzonty, niby zasłu- 
ohana w serca własnego bicie.

Pani Gotartowskiej ten d z iw n y  stan Zośki 
nie podobał się w elce. Starała się na nią 
wpływać, tę i drugą naukę jej wypaliła, do roz­
mów ją wciągała pracą sjarała się ją zająć. 
Pułkownikowna z pokoią każdemu życzeniu 
pani Jadwig" czyniła zadość, potulnie przyj­
mowała reprymendy, wysłuchiwała nauk, lecz 
co serca odsłonić nie chciała.

Pani Gotartowska w końcu aż księdza 
Małeckiego, proboszcza, a słynącego na oałą 
okolicę z zacnośoi wielk ej a mądrości staru­
szka, do narady wezwała, prosząc go. aby na 
dziewozyną wpłynął i do pojednania z Panem 
Bogiem skłonił, ile że taka je j zawziętość 
juści z niczego poczołwego płynąc nie może.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W . I rimus & S. > j/licki
Lwów, ulica Jagielloński! 12.

polecają : Materye na meble, portyery, story, firanki, dywany, tapoty, mele stylowe, orzeebc we i mahoniowe oraz 
własną pracownią tapicei/ską, która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumienniej wykonuje.

■V** Próby materyi i tapet na żądanie wysyłam y franko.

Lwów — Czwartek dnia 28 Listopada. Rok 190L

polityczny, społeczny i literacki.

OGŁOSZENIA I FKZEDFLATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyi,czu'> .

Ajmya dziw Ra Sokołowskiej* we Lwowii
Hr.us n . n .  1, &

Ceny ogłoszeń:
Zwyczaine og ‘08zenis na czwartej 

.tronicy;
wiarsz petitowy albo j ego miej sce ‘A) Ł.

W drobnych og.oszeniach: 
tłustym petiten, zs każde słowo 4 h. 
U u s tym garmondem „  „  6 h.
Itoresp. prywatne „ 6 b

Nadostans na trzecioj stronicy 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je

g< miejsce .........................60 h.
Raklarry po kronice wiersz petit. 1 k 

Oglo.zeria nt cz.ie numeru 
n» pierwszej stronicy wiersz peti­
towy . . . "   flO i.
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— zasługę. Cóż z tego, sLoro tę ugodę zawarł 
Sa Majestć le §. 14! Tak samo niewątpliwie 
cła, którymby przeszkodziła obstrukcja w sej­
mie nie mieckim, ustenow i— rząd. Jedynie par­
lamentaryzm upada wskutek tych „zwycięstw" 
obstrukcyi!

0  stylu zakopańskim.
Drugą pogadankę w Związku naukowo- 

literaokim o stylu zakopańskim zagaił p. F e­
liks J a s i e ń s k i ,  popielejąc szczegółów o nie­
które swoja zarzuty, czynione pracom p. K o- 
vatsa. W racając do stylu zakopańskiego, pytał, 
dlaczegoby on się nie miał przyjąć we wła­
snym kraju, skoro go za granioą uznano za 
piękny.

Dr. R a d z i k o w s k i  starał się wytłóma- 
ozyó i usprawiedliwić ostre wystąpienie p, Ja­
sieńskie w jednam z pism lwowskich prze­
ciw  p. Koyatsowi. Następnie wskazywał mówca 
na usiłowania innyoh narodowości, dążące do 
wyszukiwania i używania rodzimych motywów 
budowniozych. W  Anglii np. starają się zre­
konstruować dawny dworek szlachecki, podo­
bny prąd w budownictwie zaznacza się w Nor­
wegii i w Niemczech, wszyscy chcą dojść do 
własnej skóry. A  przeoiei wszystko, cc te na­
rody rodzimego posiadaią, nie może się m orzyć 
pod względem oryginalności i artyzmu ze sty­
lem zakopańskim.

Frzy rozwijaniu naszego stylu należy się 
wystrzegać przed tern, żeby nie m ieszaó doń w ła­
ściwości innych pokrewnych nam narodów.
1 tak można by się oieszyć. gayby  Rnsini mo­
gli wytworzyć swój styl ruski, ale nie można 
np. brać za wzór chaty huculskiej, bo odrę­
bność, objawiująoa się w konstrukcji tej ot a,ty, 
nie należy do nas etnograficznie. Mówoa wspo­
mina o hipotezie, Wbdług trtórejby na budo- 
w a  ctwo ruskie wielki w pływ  wywarło budo­
wnictwo ssandynawskie podczas wędrówek 
"Waregów. Ślady tego wpływu moźnaby odna­
leźć i w budownictwie zakopańskim. Łatwość 
ulegan.a obcym  wpływom w budownictwie da 
się wytłóm aczyć psychologicznie. Człowiek, 
wymyślająo formy budownicze, 4eżeli napoty­
kał rozwiązanie pewnych kwestyi konstrukcyj­
nych już gotowe u oieśli innych narodowości, 
nie zadawał sobie trudu rozwiązywania ich w 
nowy sposób, lecz zadowalał się naśladowni­
ctwem. Także w ornamentyce zakopańskiej są 
ślady cudzyoh zasadniczych form, jednakże 
skoro formy te raz już wprowadzono, to jedne 
z nich silniej, drugi e słabiej zaakcentowano, a 
wszystkie z biegiem czasu zmieniono i niejako 
spolszczono.

Kwesty a, ozy będziemy używać wyrazu 
„sposob", ozy „sty l" zakopański, nie jest tak 
obojętną, jak się zdaje. "Wyraz „sposób" nie 
odpowiada np. ozes ticmu wyrazoTt „slohta, 
który oznacza styl. Jeżeli się mówi „sposób 
zakopański", to niechże się także mówi „spo­
sób gotycki* itd., nawet powoływanie się na 
słownik Lindego nic tu nie znaczy, bo wido- 
cznem jest, że wyrazu „sposób" używa Kov»ts 
nie dlatego, aby uniknąć wyrazu obcego, ale 
z pewnej ohęci obniżenia focm zanopańskich.

A ż  dotychczas prasa oba t9 pr^dy: Ku- 
vatsowski i W itkiewiczowski uważała za j  idną 
całość, dlatego też wielu brało to, co podaje 
Kovats, za styl zakopański i np. p Ekielski 
na podstawi wzorów Kovatua skomponował 
drzwi, wierząo, że tworzy w stylu zakopańskim.

P J a s i e ń s k i :  A  zatem ten kierunek 
przynosi nawet pewną szkodę.

Dr. R a d z i k o w s k i  uważa, że owo błą­
dzenie jest tylko chwilowe i zapewne ustanie, 
zwłaszcza od kiedy w Krakowie powstało To­
warzystwo dla polskiej sztuki stoso yąnej, które 
pójdzie w kierunku wytkniętym przez W itzie- 
wioza. Kovats właściwie wcale nie miał zamia­
ru wskrzeszać stylu zakopański ego, jego pre- 
tensye by ły  wyższe, bo wyrażał si.j do towa­
rzyszy, że usiłuje daó syntezę pierwiastków 
słowiańskich. Postępuje więc zupełnie jak Nie­
miec, dla mego wszystno jedno, ozy kto Czeoh, 
czy Rusin, czy Pulak. Działanie to nazywa 
mówca rozmyślnem fałszowaniem rzeczy. Ko- 
vats bierze np. nawet m otywy rosyjskie. Zna- 
neni jest bon moi p. Jasieńskiego, że Kovats 
„w jechał do Zakopanego tryumfalnie na wiel- 
koruskim kogutku". Idzie tu o ornament, na­
śladujący kogutka, który p. Kcyats wprowa­
dził do Zakopańszozyzny na sposób rosyjski 
W prawdz:e ci, oo bronią p. Koyatsa, powia­
dają: przeciiż nietylko w Rosyi, a e i w Za­
kopanem żyją koguty, dlaczegóż uważać ten 
motyw za w jłącznie rosyjski? Argument ten 
me wystarcza, bo ptwnem jest, że ów kogutek 
jest własnością duchową R osyan ; poznają to 
najlepiej ci, którzy przyjeżdżają do Zakopane­
go z pod zaboru rosyjc _nego. W  poezyi uwa­
żano by to za występek. Po co do naszego „ja“ 
narodowego wprowadzać inne „ u "  ? Nie mo­
żemy pozwolić na to, by mącono wodę, zwła­
szcza gdy ozyste źródło już płynęło.

P. J a s i e ń s k i  przem awia w tym samym 
duchu Jego zdaniem  publiczność nasza odzna­
cza się wielką dozą dobrej woli i bezkryty- 
cznośoi, wielu aupuje aloum  K ovatsa „D ie A rt 
Zakopane", wydane kosztem W ydziału  krajo­
w ego i przysięga na to, jak na ewangelię. To 
jest oczyw ista  szkoda dla sztuki polskiej.

P. architekt M o k ł o w s k i  w długim 
wywodr a przerzuca kwestyę na wyższy sto­
pień. Udowadn-a on, że na całym obszarze 
Polsk istniały odrębności w  sztuce budowni- 
czbj. Ta nić artystyczna urwała się za czasów 
Stanisława Augusta. Nie należy się zasklepiać 
tylko w tam, co znajdujemy w Zakopanem, 
bo wątek ten przy dal&zsm rozwijaniu naszej 
sztuki prędko się wyczerpie. W itkiewioz, gay 
budował ołtarz w kościele zakopańsaim, zna­
lazł się w kłopocie co do wielu szczegółów, 
nie mogąc do nich znąleśó prototypu w zako­
pański sh wzorach. Tego kłopotu by nie było, 
gdyby artyśc' mi jli pod ręką więcej wzorów 
polskic h. Trzeba pamiętać o tern, że styl za- 
kopańoki jest tylko częścią dawnej sztuki pol­
skiej. Nie ma jednego motywu w chacie zako­
pańskiej począwszy od ogólnego je j charakteru, 
a skończywszy na wnętrzu, któryby się w for­
mie mniej lub więcej urozmaiconej nie powta­
rzał na suemiach poLkioj rzeczypospolitej od 
chat cnłop-skich począwszy do izlacheokich 
dworów drewnianych. "W miastach naszych 
mamy stare domy podsieniowe, które również 
są zabytkiem polskiej sztuk Trzeba ieszczd 
zważyć dwie rzeczy : Miasta nasze rozsypane
na ogromnej przestrzeni nie mogą na nas 
iz :ałaó tą masowoś. ią, jak w Niemczech i sła­
biej świadczą o tom, że i my posiadaliśmy 
swój styl. Po drug.e, jeżeli się w polskim stylu 
wyszukuie bojaź .w io obce wpływy, to pamię­
tać należy o tern, że bardzo wiele rzekomych

wpływów jest tylko przypedkowem podobień­
stwem, którego źródło tkwi w jednakowych 
warunkach gospodarczych u nas gdzie­
indziej.

Pamiątek sztuki polskie4 wydaia polite­
chnika przez 30 lat tylko 4 zeszyty Wobec 
takiej doałośoi o polską sztukę u architektów, 
mówca nie poczuwa się do solidarności facho­
wej i stoi na tern stanowisku, że wszysoy lu­
dzie dobrej woli powinni się jednoczyć w celu 
zgromadzenia inwentarza majątku narodowego. 
Architekci, czy młodzi technicy, ozy malarze, 
czy wogóle ludzie mająey pewne poczucie 
artystyozne powinni zapomocą fotografii i ry ­
sunków gromadzić dokumenta naszli przeszło­
ści artystycznej, aby one swą mesą przema­
wiały do twórczości artystów naszych i pohnę- 
ły  ich dalej na drodze rozwodu stylu zakopań- 
skiego. Jak długo tegc nie będzie, pierwszy 
lepszy obcy  przyjdzie do nas i wmawiać 
w nas będzie, że mamy tylko „sposób* me 
„styl*, a pawilon zrobiony w sosie ogólno- 
słowiańskim uohodzić będzie za jedyny wyraz 
polskie; sztuki

Czy polski styl drewniany wejdzie w fa­
zę budowniotwa murowanego, tego nie można 
przesądzać pod względem praktycznym. Pod 
względem teoretycznym moznaby wskazać na 
przykład budormiczej ozimki heleńskiej, która 
wyszła z początków drewnianych.

Prof. K l e m e n s i e w i c z  przestrzega 
architektów przed tern, żeby ńie Dokładali 
Łbytnioh nadziui w zapał publiczności do sztu­
ki zakopańskiej. Jej potrzeba tę sztukę narzu­
cić. Publiczność lwowska np., w której entu­
zjazm  wzbudza pasaż M kolascha, nie potrze­
buje sztuki zakopeń«kiej. Kraków doprowadził 
przynajmniej do tego, że technicy z wydziału 
arohitaktury w  Wiedniu jeździli gremialnie 
oglądać domy Talowski go. . Nie powinni się 
też arohitekci oglądać na to, że może środki 
finansowe tych, co chcą budować domy, nie 
pozwolą na styl zakopański. Przecież Talow­
ski stawiał w Krakowie domy nie dla króla 
Ludwika bawarskiego.

Czy styl zakopański znajdzie wnet zasto­
sowanie w kamieniu, o to się tak bardzo tro­
szczyć nie trzeba, skoro budowanie w drzewie 
ma wielką przyszłość przed sofcą wobec roz­
woju mieise .pielowyoh, wobec coraz częst­
szego budowania willegiatur itd. Tu powinien 
styl zakopański znaieść zastosowanie w całej 
pełni, bo ni o lepszego i piękniejszego w drze­
wie przeciwstawić mu me można. W  Tru- 
skawcu mamy wille „Grażyna", „Swiłezianka" 
itd.. na których prócz nazwy nic nie ma pol­
skiego. "W Jaremczu, gazie Pan Bog takie cuda 
stworzył, są same brzydkie domy, na które 
zlozył się gen usz L w osa , Stanisławowa i K o­
łomyi i tylko chata huculska jest jedyną rze 
ezą, na którą można patrzeć bez cierpienia,

M ów:ł potem p. J a r o c k i ,  słuchacz po- 
litechniKi, który wystąpił był w jednym z dzien­
ników w obronie p Koyatsa przeciw zarzutom 
romonym mu przez p. Jasieńskiego. Teraz 
oświadczył p. Jarock i, żt pragnął tylko w y­
tknąć p. Jasieńskiemu jego niewłaściwy spo­
sób polemizowania za pomocą prywatnych do­
cinków, a jeżeli bronił p. Kovatsa, to. bynaj­
mniej nie dlatego, że go z nim łączy stosunek 
ucznia do profesora. Przeciwnie, mówca mógłby 
ohyba mieć tylko żal do p. Kovatsa za odma­
wianie mu frekwentaoyi na Politechnice z tego 
powodu, że on, p. Jarocki, d ił  sobie słowo nie 
robić nic w dawnych stylnoh tylko w nowych 
i przy wypracowywaniu, ćwiozeń nie kompi­
lował ale dawał pomysły oryginalne. Nastę­
pnie wdał się p, Jarocki w po smikę z p. Mo- 
kłowskim o różne szczegóły fachowej natury.

P. M o k ł o w s k i  odpowiedział w spo­
sób bardzo gwałtowny, a ni 3 podobała mu się 
zwłaszcza nawiasowa enunoyacya, p. Jarockie­
go, że on —  p Jarook’ —  nie ohej nic robić 
w dawnych stylaoh. Kultura narodowa — 
rzekł mnie i więoej p. Mokłowski —  nie 
jest tern, oo pp. Kovats i Jarocki sobie stwo­
rzą. To, co było s.etki lat przedtem, to obo­
wiązuje dziś. Sienkiewicz mówi głośno, żc. na­
uczyli go pisać po polsku pisarze z 16go stu­
lecia. Jak dziś widzimy to język ludowy 
wpływa na oczyszozenie języka literackiego. 
Jakie tam są piękne a trafne wyrażenia : za­
miast spryohy —  palce, styl rokoko nazywa 
się stylem językowym  itd. Jeżeli kto w swoim 
kącie coś odrębnego tworzy, to musi być czło­
wiek potężny, ibsenowski, a*bo będzie dziwa­
kiem. człowiekiem ohodząoym luzem i dla 
sztuki narodowej nic nie przyniesie. To oo 
było przed laty na polskiej ziemi, to obowią­
z u j  jak w polityoe tak w sztuoe w poezyi. 
To jest to, oo dziś p. Jasieński propaguje, że­
byśmy by 11 narodem kompletnym, żeby oałuść 
życia narodowego wysnuwać z naszych wąt 
ków narodowościowych.

"W końcu zaohęoal p. Mokłowski młodzież 
politechniczną do zbierania dokumentów sztu­
ki polskiej zapomocą fotografowania, w pierw­
szym rzędzie zaś dokumentów, dotycząoych 
starego budowniotwa, bo tych jest już coraz 
mniej.

Dr. R a d z i k o w s k i  przytacza jako 
przykład szczerego zainteresowania się sty­
lem zakopańskim to, że Sokół rask: bez ja ­
kiegokolwiek wpływu ze strony Polaków urzą­
dza teraz zabawy w stylu zakopańskim.*)

P. P a w l . k o w s k .  podejmuje myśl rzu­
coną przez p. Mokłowskiego. Może przeprow* - 
cizi ją wydział Związku naukowo ■ literackiego 
w  porozumieniu z krakow skim  Towarzystwem 
polskiej sztuki stosowanej. Ludz1 chętnych, 
którzyby dali coś na zbi sranie zabytków pol- 
sk:ej sztuki na odpowiednią publikacyę, nie 
braknie, Jest np. hr W łodzimierzowi D z’ edu- 
szycka, która chciałs przyjść na obecną poga­
dankę i wejść na trzecie piętro, pomimo, że jest 
chorą na nogi, ale lekarze je j zakazali. Mo- 
żnaby zorganizować wycieczki artystyczne — 
to są wszystko rzeczy, które się dadzą dokony­
wać małym kosztem.

P. J a s i e ń s k i  przestrzega przed meto­
dą dorywczego popierania celów artystycznych, 
bo metoda taaa, jak to mówca ku własnej 
szkodzie sam rńeraz się przekonał, nie prowa­
dzi do njczego. ' Tu trzeba szerszego systema­
tycznego działania siłami zbiorowemi, którem 
może się zająć poważne ciało, np. Związek na- 
ukowo-literacki. W  końcu zachęcał mówoa

*) „Sokół* czeski w Pradze urządza co roku 
bal maskowy, na który zbiera się mnóstwo osób. 
W  tym roku bal ten mieć będzie nazwę „W y­
cieczka do Zakopanego*; sala udekorowaną będzie 
widokam' tatrzańskimi, gospodarze balu nbrani 
będą w stroje górali zakopańskich. Wyjdzie też 
jednodniówka, do której przyrzekł nadesłać jakiś 
utwór Henrjk Sienkiewicz. (Przyn Iled.)

wszystkich obecnych do zapisywania się na 
członków Towarzystwa sztuki stosowanej

Na tern zamknięto pogadankę. Na nastę­
pnej r a  architekt p. Mokłowski mówić „O re­
nesansie polskim*.

Sprany parlamentarne.
Wiedeń 2? listopada. W  komiryi budże­

towej odbyła się wczoruj dalsza dyskusya nad 
podatkami bezpośredu.mi. Poseł dr. K  o z ł o w- 
s k i  przyłączył się do żalów p. Herolda po- 
dniesionyoh z powodu działalności organów 
podatkowyoh, i w ostrych słowach przemawiał 
przeciw fiskalizmowi austryackemu. M 3 w ca 
wniósł rezoircyę, która wyraża potrzebę w y­
dania osobnej ustawy o egzekutorach podatko­
wych i ich agendaoh. Domagał się, aby przed 
doręczeń iem nahazu płatniczego przedkładano 
stronom rachunki, wykazuj ąoe wysokość i ty ­
tuł należytości podatkowych. Żądał dalej re- 
organizacyi urzędów podatkowych i zapytał 
ministra skarbu, jakie ozyniono dotychozns do­
świadczenia ze ściąganiem podatków za pomo­
cą pocztowych kas oszczędności. Domagał się 
następnie wynagrodzenia gnua za ściąganie 
podatków w stosunku do załatwionej liczby 
aktów, Dalej żądał p. Kozłowski odpisywania 
nieściągalnych zaległośoi podatkowych i pod 
niósł, źc Galicja w budżecie tegorocznym i 
przyszłorocznym nie otrzymała ani adnego 
nowego gimnazjum, wogóle żadnego nowego 
zakładu naukowego, żadnego nowego sądu o- 
kręgowego ani powiatowego, natomiast dwu 
nowa urzędy podatkowe. Mowoa omawiał na­
stępnie niepomyślne stosunki gminy krakow­
skiej, którą bez żadnego uzasadnienia wli­
czono do pierwszej klasy podatku domowo- 
czynszowego, skończył zapewnieniem, że ma 
zaufanie do ministra skarbu i wierzy, że 
on sprawiedliwym żądaniom Galicyi uozyni 
zadość.

Przemawiali n astęp ie  posłowi^: YukoTic, 
Steinwender i Derschatśa i podrosili zgodnie 
konieczność reformy podatkowi j celem przy­
sporzeniu funduszów krajom.

P. B y  k omawiał wniosek Mengera, aże­
by dochód z podatków bezpośrednich prelimi­
nowano wyżej niż to uczynił rząd. Mówoa 
przyznfje, że wniosek ten jest słuszny, o ile 
zasaaza się na rzeczyw.styoh wyn.kaoh ostat­
nich lat. Przy wszelkiej ostrożności, jtk a  ko­
nieczna jest przy budżetowaniu, nie może je ­
dnak być zaban.em parlamentu powiększanie 
działania śruby podatkowej w celu pomnaża­
nia zapasów kasowych. Należy raz wredzcie 
uregulować na drodze konstytucyjnej sprawę 
zapasów kasowych i położyć kres ioł pomna­
żaniu. Mówca omawia ucisk Dodatkowy, który 
dotk’ iwie d iji się uczuć wszystkim krijom  
Austryi, a zwłaszcza tym, które pod wzglę­
dem ekonomioznym possostały w tyle. Powo­
dem jest to, że rżąc chce koniecznie powię­
kszyć dochody z podatków jeszcze ponad na­
turalny ich przyrost. Mówca przytacza przy­
kłady jak postępują organa skarbowe w nie­
których miastach galicyjskich, między innym, 
opowiada, że w  ostatnich czasach w Brodach 
podwyżbzono podatek domowo-ozynszowy o 
80%- Dalej omauia p. Byk niepomyślną sy­
tuację  finansową mi ist i powiększanie się 
ciągłe długów miejskich, oraz domage się po- 
mooy państwowej dla miast, a speoyalnie dla 
Lwowa i Krakowa. "W końcu omawiał p. Byk 
skład k® misji podatkowyoh i prosił ministra, 
ażeby tych członków komisyi, których m ia­
nuje rząd, wybierano wJąeej z kół obywateli 
bezstronnych i niezależnych, anźeh  z pomię­
dzy elementów gotowych iść rządowi na rękę.

P. G ó r s k i  sądzi, żo mig czai teraz na 
dyskusję nad tern, czyli połowa poaatków bez­
pośrednich, czy też czwarta ich część ma byó 
przekazana funduszom krajowym, tudzież ozy 
należy podwyższyć podatek od piwa lub za­
prowadzić monopol wódczany, z drugiej jednak 
struny niepodobna utrzymać nadal stanu obe­
cnego. w kuórym krajowe dodatki wynoszą do 
66°/0 podatków bezpośrednich, powiatowe do 
35%, a gminne dc 25°/0, a nawet więoej. Temu 
koniecznie trzeba zaradzić. Rząd powinien pro­
wadzić badan'a, a ewentualnie zwołać ankietę 
przy udziale rzeczoznawców i zastępców ciał 
autonomicznych. Jednakowoż sprawa ta jest w 
związku z jeszcze ważniejszą reformą, npano- 
wioia z relurmą oałe;' admii istraoyi i zniesie­
niem dualizmu w administraoyi. Mówca zwró­
cił też uwagę ministra na wielki ucisk podat­
kowy w dziedzinie podatku domowo-czynszo- 
wego w Krakowie.

Minister skarbu Boehm-Bawerk zbijał za­
rzut, że rząd zanadto przykręca śrubę podat­
kową i zaznaczył, że aoohód z podatku o&obi- 
sto-dochodowego dotychczas nie odpowiedział 
oczekiwaniom. Minister stwii rdził że pl„ cenie 
podatków za pośrednictwem pocztowych kas 
oszczędności czyni zadowalające postępy i oświad- 
ozył, że rząd postępuje przy dzieleniu podatków 
od przedsiębiorstw, będąoyob własnością wspól­
ną kilku gminem, z najwiękssą skrupulatno-cią. 
Mówca jest zdania, że reform* podatirów bez­
pośrednich woale jeszoze nie jest zakończona 
ustawą z r. 1896, jednakże wpierw podatek osobi- 
sto-dochodowy musi się wżyć w społeczeństwo 
zanim można przystąpić do wprowadzenia po­
datku uzupełni ijącego. Nad projektem ustawy 
o towarzystwach z ograniczoną poręką toczą 
się obecnie rokowania między mir isterstwami. 
Następnie minister usprawiedb wiał metodę 
budżetowan.a, która nie mi. na celu zwiększe­
nia zapasów kasowyon, leos tylko zapobieżenie 
defioytowi. Mówca prosił, ażeby nio zmieniano

fjreliminarzy, zwłaszcza, że na podstawie pre- 
iminarza za r. 1901 oznaczone już kwotę przy­

czynienia się Austry: do wydatków wspóinyoL.
K om isja kolejowa obradowała wczoraj 

nad przedłożeniem rządowem, dotyozącem bu­
dowy kolei bośniackich. Referent br. K  fi fc e c k  
oświadczył «ię za przyjęoiem przedłożenia Po­
seł B i a n o h i n i  proponował wybór subkomi- 
tetu z 5 członków złożonego, który ma zająć 
się sprawami kolejowemi krajów południowych, 
a szczególniej Dalmaoyi. poseł E l l e n b o g e n  
w  ostry sposÓD zwalczał przedłożenie rządowe, 
dowodząc, że ono leży w interesie tylko W ę­
gier, a nie Dalm acji. Jest wprost niezrozu- 
łem, jak można imputownó parlamentowi au- 
stryackiemu, aby przyczyniał się w wysekości 
70 fu do budowy kolei węgierskich. Mówca 
wnosi o przejście do porząjkn dziennego nad 
przedłożeniem rządowem i o wezwanie rządu, 
aby nawiązał ponowne roko wenia z rząaem 
węgierskim. Poseł S i l e n y i  oświadcza się 
przeciw przedłożeniu rządowemu z przyczyn- 
Dolitycznych i ze względów komunikacyjnyob. 
Austrya musi byó pod względem środków ko­
munikacyjnych zupełnie niezależną od W ęgier. 
Szczególnie potrzehnem jest dla Austryi mieć

PRZEGLĄD z dnia 28 Listopada 1901.

wrłasne połączenie z Dalm acją. Mowoa przed­
kłada rezoluoyę, wzywaj? cą ministra kolei, 
-by  zarządził odpowiednie studya, oelem w y­
budowania osobnej kolei dalmatyńskiej, tudzież 
połączenia kolejowego między Zadarem a Se- 
benioo. Minister kolei zbijał twierdzenie, jako- 
bj; w sprawie tej speoyalnie inte^ess W ęgier 
były  uwzględnione, i skonstatował, że połą- 
ozenie Sarajewa ze wschodem i południem Bo- 
anii służy interesom oałej monarchn. Linię 
Bugojno-Arzano, której przedłużenie w Dalma- 
cyT już jest zabezpieczone, woiąguięto do od­
nośnego układu na życzenie rządu austrya- 
okiago, który sądzi, że w ten sposób jak naj­
lepiej obronił interes Austryi *i Dalmaoyi. W  
końou homGya przekazała przedłożenie rządo­
we o kolejach bośniackich subkomitetowi do 
rozpatrzeń a.

Z izby sądowej.
Lw ów  27 listopada.

{Niebezpieczne birro strgezeń).
Przed tutejszym trybunałem stanął Jan 

Litwiński, by ły  właściciel biura atręczeń pra­
cy, oskarżony o sprzeniewic-zenie kauoyi od 
ajentów swych.

Akt oskarżenia zrrzucił mu, że rozmyśl 
nie prLyjmował rozmaitych urzędników, ajen­
tów, faktorów i sług do swego biuia, jeśl. tyl­
ko mogli złożyć kauoyę, —  ażeby powierzone 
sobie kauoye roztrwonić.

W  ten sposób postkodowanyoh przezeń 
funkoyonaryuszy zgłosiło się kilku. Trybunał 
skazał Litwińskiego na ośm miesięoy więzienia.

K R O N IK A.
Lwów 27 listopada.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał dy­
rektorów państwowej szkoły przemysłowej we Lwo­
wie Zygmuntowi Gorgolewskiema order żelaznej 
korony III klasy.

Wydział krą w y zamianował: inżyniera I  ki. 
oddziałr techniczno - drogowego, Edwarda Bierna­
ckiego, starszym inżynierem i przeniósł go  z Jaro­
sławia do służby w centralnem biurze Wydziału 
krajowego we Lwowie; inżyniera II klasy Mikołaja 
Czajkowskiego inżynierem I klasy, tudzież inżynie- 
rów-adjuuktów Karola Zienmt,wicza i Józefa Osiń­
skiego inżynierami II klasy. Inżynier I klasy p. 
Władysław Turski z Krakowa otrzymał tytuł star­
szego inżyniera. Nadto Wydział krajowy przeniósł 
na własne żądanie starszego inżyniera Felicyana 
Pintowskiego z działa techniczno - drogowego we 
Lwowie do Jarosławia, przeznaczając go do pełnie­
nia służby inżyniera okręgowego.

Karty abonamentowe jazdy tramwajem 
elektrycznym będą począwszy od 30 bm. sprzeda­
wane nietylko na dworcu kolei elektrycznej, lecz 
także w ratuszu, w loży portyera, tuż przy głównej 
bramie, a mianowicie bażaego ostatniego i w dwóch 
pierwszych dniach miesiąca od godz. 8 lano ao 12 
w psłudaie i od 2 do 6 po południu.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
czwartek dnia 28 b. m. w szko’ e realnej (a! Ka­
mienna 2) o godzinie 6 prof. uniw. dr. E. Porę- 
bowicz: „Początki dramatu nowożytnego* (kome-
rtya obyczajowa i charakterów. Dramat historyczny 
i psychologiczny). —  W  zakładzie anatomii (Pie­
karska 52) o godzinie 7-3u prof. uniw. dr. H. 
Kadyi: „0  narządach słuchu“.

Za malwersacye w lasach greoko-oryental- ! 
nego funduszu religijnego na Bukowinie skazał 
wiedeński trybunał sądowy Szabsę Brucknera i 
Krapfa na karę po 3 lata ciężkiego więzienia, a 
resztę oskarżonych uwolnił.

Niemiecki atak. Inspirowane przez naczelna 
stery urzędowe Berilner Nemste Nachnchten wy­
stąpiły z gwałtownym artykułem pr-zecw akcyi, 
jaką podjęli Polacy w Austry: ku niesieniu pome- 
cy sierotom wrzesińskim. Hakatystyczny ten organ 
napada z togo powodu także na wiedeńskie Koło 
polskie i speoyalnie na p. Dawida Abrahamowicza 
za inieyatywę do zbierania w kołach poseiakich 
ofiar na dziatwę wrzesińską; napada też na cze­
skiego posła flolansky’ego, który w parlamencie 
podniósł barbarzyńskie traktowanie dzieci polskich 
przez pruski- władze szkolne. Berliner Neueste 
Nachrichten wzięły nosłe Ho’.anskyJego za Polaka 
i zapytują, czy też dr. Koerber należycie zgromił 
„tego Polaka* za ataki na rząd sprzymierzonego 
państwa; a w końca zoenacza, że dotąd nigdy w 
sejmie pruskim ani berlińskim parlamencie nie 
mieszano się do wewnętrznych spraw państwa au-
stryackiego.

Rada m. Pragi uch walna przesłać na ręce 
prezydenta m, Krakowa dwieście koron dla ofiar 
wrzesińskich.

Dar. P. Maurycy Jonasz, właściciel kantoru 
wymiany, ofiarował 50 K na oomnik Mickiewicza 
we Lwowie i 50 K. na sieroty wrzesińskie.

Hakatyzm telegraficzny. Wczoraj w Pozna­
niu odbył się ślub syna prof. dr. Rydygiera, sku­
tkiem czego wysłano ze Lwowa wiele telegramów 
Sratulacyjnych z adresem: „Poznań*. Or::ąd tele- 
gi aficzny w Poznaniu wszystkie te depesze zwrócił 
z dopiskiem, że stacya telegi aficzna „Pozn ń“ tam 
nie istnieje*.

Komitet obywatelsKi budowy kościoła 
W Ciężkowicach prosi nas o zamieszczenie nastę­
pującego obwieszczenia: Z powodu, że przeważną 
część losów loteryi fantowej na dochód budowy 
kościoła w Ciężkowicach rozsprzedano we Lwowie, 
uprosił komitet dla oszczędzenia kosztów wysyłki 
członka swego p Ludwiga Stechera, mioszkaiącego 
we Lwowie, ulica Leona Sapiehy 1. 43 B. parter, 
aby zajął się bezinteresowni wydawaniem i wysy­
łaniem wygranych fantów Do niego wi,c po od­
biór wygranych zwracać tnę należy od godz. 41/  
popołudniu do 8 wieczorem.

Samobójstwa. W  Strzyżowie zastrzelił się 
48-letni Michał Lubczyński, adjunkt podatkowy, 
przyczyną był obłęd umysłowy. —  W  Kołomyi za­
strzelił się z niewiadomych powodów Ryszard 
HirschL porucznik 24 pp. — M Krakowie w nur­
tach Wisły zginął samobójczo 40-lemi Edward. 
Singler, ajent firm, handlujących maszynami do 
szycia. Z zami* rem samobójczym nosił się Singler 
już od kilku dni, a wychodząc w poniedziałek wie­
czorem. z domu, rzekł do żony „pożegi aj się ze 
mną, bo może jui nie wrócę!". W  otocie tego 
jeszcze wieczora utopił się.

Barany dla Paderewskiego. Kró1 Edward 
VII ofiarował Paderewskiemu sześć wspaniałych 
baranów, wyhodowanych na furmacn, stanowiących, 
własność prywatną króla. Barany wysłano do Mor- 
ges, w k ij.tonie Vaua, gdzie Paderewski posiada 
piękną willę.

Towarzystwo literackie im. Adama Mi­
ckiewicza we Lwowie zacznie z Nowym Rokiem 
1902 wydawać kwartalnik, poświęcony umiejętnej 
historyi i k-ytyce literatury polskiej. Zakres badań 
obejm uje wszystkie epoki, nie wyłączając bieżącej; 
redukeya zamierza inaterya! wydawniczy —  bądi to 
w dziale studyów, bądź recenzyi — układać w ter

sposób, aby każdym razem całość literatury prze“ 
runęła się przed oczyma czytelnika. Rozprawy i 
sprawozdania z dziedz.ny literatur obcych wejdą 
również -w skład wydawnictwa, o ile będą się łą­
czyły z dziejami literatury polskiej, lub przedsta­
wiały nowe kierunki, metody, lub ważne teorye kry­
tyki literackiej. Podnieść należy, że pismo literackie
0 tak Ścisłym programie naukowym dotąd u nas 
nie istniało. Stałymi współpracownikami będą ucze­
ni ze wszystkich cgnisk naszego ruchu umyełowe- 
go : z "Warszawy, Petersburga, Berlina Krakowa i 
Lwowa.

Temat do powieści. Z Warszawy donoszą: 
Przed trzema laty w jednym z domów przy ulicy 
Piwnej mieszkała staruszka X., mając przy sobie 
wnuczkę, młodą i urodziwą Jadzię. Staruszka żyła 
ze skromnej emerytury wynoszącej coś około 16 
rnbli na miesiąc, a wnuczka cnodziła do magazynu
1 pobierała 8 rubli penoy1 mii sięcznie i obiad. 
W  tymże domu mieszkał pewien ubogi student 
uniwersytetu, który za rok miał zostać lekarzem. 
Młodzi się jakoś poznali i pokuchali. Uczciwy stu­
dent zaręczył się z Jadzią wobec babki, lecz na­
turalnie ślub miał się odbyć deriero po zdaniu 
egzaminów i uzyskaniu tak upragnionego stopnia 
doktora. Zaszły jednak okoliczności, które młodym 
pokrzyżowały plany, przyszły bowiem lekarz wy­
jechał do Rosyi, obiecując jednak powrócić i do­
trzymać danego słowa. Przez rok młodz korespon­
dowali ze sobą, później listy od narzeczonego stały 
się coraz rzadsze. W  półtora roku po jego wy­
jaździe babka Jadzi umarła i biedna dziewczyna 
zamieszkała u obcych, c ęiko pracując igłą na 
shromne utrzymanie. Przed rekiem Jt.dzia zacho­
rowała i wywiązały S'e suchoty. W  tymże jednak 
ozasie wyszukała Jadzię jej bogate krewna bez­
dzietna i wzięły do siebie do Lublina. Pomimo 
troskliwej opieki -i wygód, choroba czyniła wido­
czne postępy, do czego niemało muśiała się przy­
czynić i tęsknota zr, ukonhenym, o którym nie 
było żadnej wiadomości. Krewna wywiozła Jadzię 
na południe, lecz to jej, niewiele pomogło i biedna 
dziewczyna zażądała powrotu, aby umrzeć na ro­
dzinnej ziemi. Przed kilku miesiącami powrócił do 
Warszawy ów młodzieniec, a dowiedziawszy się
0 losach swej Jadzi, pospieszył dc niej do Lubli­
na, lecz zastał ją  już na łożu śmiertelnem. Oka­
zało się, i i  otrzymawszy w cesarstwie stopień le­
karza i korzystną posadę, przybył, aby się połą­
czyć z Jadzią. Ujrzawszy ukochaną w groźnym 
stanie, sam się rozchorował. Gdy wyzdrowiał, 
narzeczeni wzięli ślub, panna młoda jednak w kil­
ka dni później umarła.

W  Towarzystwie przyrodników im. Ke- 
pern:<a prof. N u s b a u m  streścił wyniki badań 
własnych i bp dań innych uczonych nad rbgener*- 
cyą robaków. Powszechnie wadomo, ze jeżek się 
zwykłą didiown.eę pokraje na dwie części, to dc 
każdej z nich dorasta część odcięta, tak, że po­
wstają dwa zupełne robaki. Tern odradzani >m się 
uczeni teraz bardzo się interesują i prowadzą mo­
zolne nad tern badania. Prelegent przeprowadził w 
osiainim czasie stndya także nad innym rodzajem 
robaków, mianowicie nad t. zw. enchitrydami; są 
to robaki o długości 2 cm., których prelegent zna­
lazł całą masę na Pohulance. Tych robaków ieszc»e 
nigdy w tym kierunki nie badano. Prof. Nusbaum 
skonstatował, że regeneruje się w nich przeważnie 
tylko część tylna robaka, przednia zaś część albo 
wcale nit, albo tylko bardzo powoli. Otóż preiegent 
badił dokładnie procesy fizyoiogiozne, jakie przy- 
tem mają miejsce i*doszedł do interesującego oar- 
dzo wyniku, że przy tej regeueracyi ze skóry two­
rzy się nietylko znowu skóra, lecz także nieśnie
1 nerwy, podobnie jau u ns aizazych zwierząt, że 
więc komórka skóry ma w zawiazkr możność zró­
żnicowania się we wszystkie komórki organizmu 
całego U zarodków zwierzą* wyższych rzecz ma 
się juz inaczej, tam pewne zróżnicowane komórk 
zdolne są wytworzyć tylko znowu tak eż same ko­
mórki, a tylko komórk’ płciowe mogą wytworzyć 
wszelkie inne komórki.

Owóż doświadczenie powyższe z robakami 
zdają się potwierdzać teoryę biologiczną, iż wła­
ściwie wszyst* i f  komCrki posiadają zawiązki wszyst­
kich cecb dziedzicznych i zatem zdolność odrodze­
nia całego organizmu, tyluo że w pewnych ko­
mórkach pewne cechy wzięły górę, tak, iż ta 
zdoincśó rozrodcza jest ograniczona, a tylko ko­
mórki płciowe, w których panuje równowaga 
wszyatkich zawiązków, mogą wytworzyć wszelkie 
inne komórki. Przeciwna teorya biologiczn twier­
dzi, że u zwierząt wyższych komorki zupełnie są 
zróżnicowane, tak, iż rozmaite cechy rozdzielone 
są całkawicie na rozmaito komórki, a tylko p łcio­
we zawierają w sobi° wszystkie cechy dziedziczne,

W  związku z badaniom nad regeneracyą są 
też badania nad t. sw. tianuplantacyą, tj. sztucznem 
zrastaniem się części dwóch od^-ęDnych organi­
zmów. Udało się uczonemu Joestowi ze-zj ó część 
przednią jednego robaka z częścią tylną drugiego 
i powstawał z tegc organizm, który żył przez czas 
jakiś, a nawet udawało się to, gdy owe części po­
chodziły od robaków dwóch odmiennych naturalnie 
nie bardzo różniących s.ę od siebie gatunków. Do­
św iadczeni te są bardzo ważne dla biologii, a mia­
nowicie nadzwyczaj donic słem byłoby skonstatować, 
czy taki zrośnięty z dwóch odmiennych gatunków 
robak może się rozmnażać i czy przekaże on po­
tomkom swym cechy jednego tylko ga;unku, mia­
nowicie tej części, w której znajdują się organa 
rozrodcze, czy też cechy obu zrośniętych gatun­
ków. Gdyby to ostatnie miało miejsce, byłoby to 
dowodem, że nabyte cechj mogą być odziedziczone, 
co jak wiadomo, jest jedną z najoardz-ej spornych 
i zarazem naibardzie i doniosłych kwostyj biologi­
cznych. Uwagi godrym jest też fakt, że udało się 
zszyć dwie części robaków w ten sposób, iż po­
wstał pierścień. Cbie części zupełni» się zrosły, 
tak, iż przewód pokarmowy stanowił całkott ite nie­
przerwane kółko. Oczyw ście, że organizm taki nie 
mógł żyć długo, z powodu, że nit mógł przyjmo­
wać pokarmów.

Następnie dr. R o s z k o w s k i  streścił dw » 
odczyty wygłoszone na ostatnim zjeżdzie przyro­
dników niemieckich, mianowicie Nernsta i Kanf- 
manna, którzy ODaj rozwijali nową teoryę o ele­
ktryczności, zyskującą obecnie coraz więce, zwo­
lenników ; jest to mianowicie pewnego rodzaju po­
wrót do dawnej leoryi fluidun elektrycznego. 
Uczeni mianowicie zaczynają już zarzucać hipotezę, 
że elektryczność jest drganiem eteru a skłaniają 
się do przypuszczenia, że elektryczność jesi osobną 
materyą, t. z. elektron, a raczej sąto  dwa rodzaje tej 
materyi, dctlatni i ujemny, której ciężar gatunko­
w y jest 1500 — 2000 razy mniejszy od ciężaru ga­
tunkowego wodoru. Teorya «s tłumaczy w sposób 
nader prosty najrozmaitsze działanie cnemiczne i 
fizyczne prądu elektrycznego.

Próbowano już nawet wytłumaczyć grawita- 
cyę zapomocą tej teory., mianowicie przypuszcze­
niem, że przycągani6 się elektronu dodatniego i 
ujemnego jest silniejsze, aniżeli odtrącania się 
wzajemne elektronów dodatnicn, tudzież elektronów 
Bjemny :h Uczeni, którzy w ten sposób rozumują, 
twierdzą, ie  podczas gdy dotychczas elektryczność 
traktów ino jako część mechaniki gdyż tiamaczono



PRZEGLĄD z dnia 28 Listopada 1901. 3
ją wsposób drgań mechanicznych, to w przyszłości 
neohanika będzie uważaną za część nauki o ele­
ktryczności.

Zanotować jeszcze w końcu warto, że jeden 
Uczony posunął się w swych fantazyach tak da­
leko, że wyraził nadzieję, iż z połączenia elektro­
nu dodatniego i ujemnego uda się uzyskać ów ka­
mień filozoficzny, którego w średnich wiekach u- 
czeni poszukiwali, mianowicie taki# ciało, z które­
go będzie można wytworzyć wszystkie inne pier­
wiastki i ciała. To naturalnie na razie są wybu­
jałe spekulacye, ale owa hypoteza o materyalnej 
istocie elektryczności jest już obeonie w stadyum 
teoryi traktowanej przez naukę zupełnie poważnie 
i wspieranej coraz to nowymi argumentami.

Opera „Chopin”. W  Medyolanie, w teatrze 
Lirico wystawiono tymi dniami nową operę kom­
pozycji p. Orefice pt. „Chopin” . Motywa partycyi 
są zaczerpnięte z dzieł Chopina. Jak nam telegra­
ficznie donoszą, operę przyjęto dość chłodno, a to 
z powodu znacznych usterek w wykonaniu. Li­
bretto pióra p. d’Oryieto, składa się z czterech o- 
brazów. Pierwszy przedstawia Fryderyka Chopina 
W początkach zawodu kompozytorskiego, na wsi, 
chwytającego pierwsze natchnienia. W  drugiej czę­
ści „Rafael fortepianu” ukazuje się w willi pod 
Paryżem, u szczytu chwały, namiętnie zakochany i 
przelewający uczucia w jednym z nokturnów. 
W  tern miejseu znajduje się efekcik sceniczny, na 
który zapewne p. Orence wiele liczył. Orkiestra 
milknie, a z pod palców Chopina, albo raczej pia­
nisty, ukrytego w kulisach, odzywa się na forte­
pianie słynny nokturn. —  Następny obraz przenosi 
nas na wyspę Majorkę, pomiędzy palmy i poma­
rańcze, gdzie Chopin, cierpiący na piersi, szukał 
ulgi, podlegał widzeniom, przeczuciom śmierci, mę­
czył s:ę, pomimo czułej opieki pani George Sand i 
przelewał swoje smutki w etiudach. Obraz kończy 
się niemal tragicznie. W  czwartym i ostatni akcie 
Chopin, już umierający, tworzy ostatnie swoje me- 
lodye, wracając myślą do dni młodości, do dni 
„sielskich, anielskich” , do swojej ojczyzny... —  
Chopina śpiewał tenor Borgatti, dwie role kobiece 
spoczywały w rękach Cesiny Ferrani i Angeliny 
Fornari.

Strejk. W  Wielkim Waraźdynie na W ę­
grzech zaatrejkowało 150 robotników, zatrudnionych 
około budowy ratusza. Ponieważ reszta robotników 
porzucić roboty nie chciała, przyszło do krwawej 
bójki. Czterdziestu podżegaczy i przywódzców bójki 
aresztowano.

Czyn poświęcenia. Na wysepce Nisida 
w zatoce neapolitańskiej internowano —  jak to pi­
saliśmy —  kilkanaście osób, u których stwierdzono 
dżumę. Do pielęgnowania tych chorych, odciętych 
zupełnie od reszty świata żywych, zgłosiły się za­
raz dwie zakonnice, a proboszcz z Furigrota, do 
którego parafii należy owa wysepka z barakiem 
dla zadżumionych, ks. Guadagno nzyskał od pre­
fekta Neapolu pozwolenie na zamknięcie się z cho­
rymi, aby być im kapelanem. Prefekt udzielająo 
pozwolenia, wyraził zacnemu kapłanowi podzięko­
wanie i podziw. Ludność Neapolu owacyjnie poże­
gnała proboszcza, gdy odpływał na Nisidę.

Przewaga zwierzęcia nad ozłowiekiem
Paradoksalną, ale charakterystyczną książkę napi­
sał francuski lekarz F. Marechal. Stara się on u- 
dowodnió, że zwierzę ma wobec człowieka tyle na­
turalnej przewagi, iż człowiek musi nieco opuścić 
ze swej pychy. Tak np. w rozdziale o ruchach cia­
ła u ludzi i zwierząt stawia Marechal tezę, że 
zwierzęta o wiele zręczniej przenoszą się z miejsca 
ua miejsce. Słabość naszych rąk i nóg jest zawsty­
dzająca; zwierzę bezpośrednio lub w krótkim cza­
sie po u-odzeniu chodzi i porusza się samo, czło­
wiek potrzebują 1 i pół lub 2 lata, zanim z tru­
dem utrzyma się na własnych nogach. Czworonożne 
zwierzęta pływają, nie biorąc poprzód lekcyi pły­
wania jak człowiek; nawet największe czworonogi, 
np. tygrys, nosorożec potrafią przepływać wielkie 
przestrzenie. Również fizyczDa siła ciała jest 
h zwierząt o wiele większa, aniżeli u ludzi, koń 
np. jest stosunkowo siedm razy silniejszy od czło­
wieka, z ciężarem 100 do 170 klgr. może iść ca- 
łemi godzinami, wielbłąd niesie z łatwością 800 
do 400 klgr., a słoń 6000 do 8000 klgr.

Jednak to nie jest jeszcze szczytem w tej 
mierze; o wiele jaskrawsze przykłady dostarczają 
nam twory niższego rodzaju, jak np. owady. Chra­
bąszcz majowy np. w stosunku do konia wykazuje 
24 razy tyle siły. Wyraża też Marechal żal, że 
człowiek nie posiada zdolności snu zimowego, jaką 
tyle zwierząt jest obdarzonych, chociaż właśnie 
człowiek na zimno nadzwyczaj jest czułym. Skarży 
się także teu oryginalny Francuz, że człowiek jest 
„vivipar“ i wykazuje, jakby to było korzystne, gdy­
by małe dzieci musiały przechodzić stadyum po- 
czwarek, albo wykluwały się z jaja. Ten zu­
pełnie poważnie wypowiedziany paradoks nie jest 
jednak jedynym.

Jako dalszy dowód niższości ustroju człowie­
ka wymienia Marechal brak zdolności do regene- 
racyi. Gdy rakowi odpadnie skutkiem wypadku 
łapa, odrośnie mu druga, człowiekowi ręka nie od- 
rośuie nigdy. Dalej stwierdza on zanik zmysłu po­
wonienia u ludzi, wreszcie o wiele słabszy słuch i 
wzrok, ten ostatni jest nawet mniej wydoskonalo­
nym u człowieka aniżeli u zwierząt; mrówka n. p. 
widzi ultravioletowe promienie spektrum. W  wielu 
„społeczeństwach zwierzęcych” socyalne i płciowe 
stosunki są zupełnie rozwiązane: niema tam bie­
dnych i bogatych, niema uprzywilejowanych i pa­
niczów, niema starych kawalerów i starych panien.

Nieprzyjemna reklama. Miasto Brizen w Ty­
rol* obchodziło na początku b, m. tysiąclecie swe­
go istnienia przez cały szereg uroczystości ludo­
wych. Główny numer programu stanowił wielki 
pochód historyczny. Dla przyjrzenia się mu wyna­
jęły trzy stare, nieładne Angielki okno wystawowe 
W jednym ze sklepów na głównej ulicy miasta i 
usadowiły w niem na krzesłach. W  czasie po­
chodu wszyscy przechodzący przed oknem zwra- 
cftli się ku niemu z oznakami radości i wyprawiali 
Angielkom głośne demonstracye. Zdziwione panie 
Uie mogły sobie wytłómaozyć przyczyny tych owa- 
*yi. Dopiero po skończonym pochodzie, wyszedłszy 

sklepu, ujrzały nad oknem, w którem siedziały, 
®*yld płócienny z napisem: „Z  powodu końca se- 
*°Uu sprzedaż po cenach zniżonych” .

Zmarli. W  Stanisławowie Władysław Weso- 
^°Wski, starszy geometra, lat 60, — W Przemyślu 
Paulina Łohocka, wdewa po inspektorze szkolnym, 

B3.
Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla­

sztoru na Jasnej Górze złożyli w naszej redakcyi: 
Adam Michalczewski ze Lwowa 1 K.

Na sieroty wrzesińskie złożyli w naszej 
rsdakcyi: H. G. z Tehlowa 4 K., St. KI. Ch. z 
Hnizdyezowa 4 K , Władzio Neuman 50 halerzy. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano —  1, w poł. 
O fi. Bar. 771. Nieruchomy. Pochmurno.

Myśli.
Aktorowie mają sławę tylko w postaci doży­

wocia; autorowie posiadają nieśmiertelność biblio­
teczną

Kobieta zawsze sama bywa temu winna, że 
Ł'ężcayzna śmie wypowiedzieć iej swoje uczucia,

pociąga nie najładniejsza, lecz najwierniejsza ko­
bieta.

Co kto ma, to ma.
—  Ja jaśnie panu daję słowo honoru, co to nie 

tak buło.
— A  ty, Janklu, zkąd masz „słowo honoru ?*
— Nu, przecie jasny pan sam mi już dał pięć 

słowów honoru, co ja odbiorę moje pieniądze...

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środę po raz Iszy w tym sezonie „Lo- 
hengriu” opera Ryszarda Wagnera w 3 aktach. 
Gościnny występ A. Bandrowskiego i występ Ireny 
Bohuss. —  W e czwartek wznowienie „Trubadur” 
opera w 6 akt. Verdiego. I llc i  gościnny występ 
E. Guszalewicza, pierwszy występ pani Lipińskiej 
(Azucena) i Wandy Otto (Leonora). —  W  piątek 
na chleb dla ofiar procesu w sprawie wrzesińskiej 
wznowienie: „Ocknieni” sztuka w 3 aktach Kazi­
mierza Rakowskiego. —  W  sobotę po zwykłych 
cenach operowych „Manru” opera w 8 aktach 
I. J. Paderewskiego. Gościnny występ A. Bandrow­
skiego i Ireny Bohuss.

Literatura i sztuka.
* Ojczyzna w pieśniach poetów polskich

Głosy poetów o Polsce zebrał Władysław Bełza 
Lwów. Księgarnia H. Altenberga.

Na śliczną myśl wpadł p. Bełza. Zebrał on 
w jedną organiczną całość ntwory naszej poezyi 
patryotycznej, porozbiorowęj, i uporządkował je 
chronologicznie, tak, że każdą epokę naszej histo- 
ryi w ubiegłem stuleciu oświetlają współcześni jej 
poeci. Ciekawem to jest zarówno dla historyka, jak 
dla literata śledzić, jak panujące w różnych epo­
kach formy literackie przystosowały się do my­
śli patryotycznej, jak się literatura nią coraz bar­
dziej przejmuje, jak wreszcie ta nić raz wysnuta, 
coraz żwawiej się wije i krwią opływać zaczyna. 
Pierwsza część dziełka p. Bełzy zawiera np. poe- 
zye Karpińskiego, Woronicza, Godebskiego, Osiń 
skiego —  słynnego wroga romantyzmu itd. Otóż 
nader pouczającem jest zestawienie „Pieśni legio­
nów” Wybickiego (Jeszcze Polska nie zginęła...) 
ze współczesnym poematem Godebskiego pt. „Do 
legionów polskich” w którym poeta, idąc wzorem 
klasyków, wspomina o hesperyjskich polach i brze­
gach Tanaru, zamiast rzeki Pad mówi Erydanus, 
Włochy nazywa „brzegiem auzońskim” , a legioni­
stów porównuje z Trojanami, którzy „porzuciwszy 
smutne zwaliska Pergamu, chcą na wzór Eneaszów 
nowem państwem zasłynąć". Ludwik Osiński w 
poemacie pt „W iersz na powrót zwycięskiego woj­
ska 1809 r.” opiewa również na sposób klasyczny 
czyny legionistów:

„Ujrzał Tyber zadumiony 
Nowe męże, nowe szyki ;
Mniemał, że na głos Bellony 
W stały Rzymu wojowniki” .
Zapał jednak dyktuje mu także prawdziwie 

piękne ustępy np.
„Gdzież zamierzyli granice swej chwały ?
Na Alpach, Pireneach utkwili pałasze;
Nurty Oazy, wzdęte Nilu wały...
Ileż rzek skrapia święte laury nasze! ? “
Dalej czytamy:

„O Kaszyńskie niwy!
Powiedzcie wnukom naszym, jako Bóg zwycięstwa 
Nie liczby —  Bogiem jest męstwa".

Otóż w całkiem inny sposób opiewa znowu 
te niwy raszyńskie Kazimierz Brodziński w śli­
cznym wierszu p. t. „Pole raszyńskie", w którym 
sielanka tworzy cudowny kontrast do wojny:

Głuche pole, przy koniach tylko pastuch ozasem 
Brzmiący rozgłos sosnowym puści z bicza lasem; 
Księżyc, którego chmurka igrając omija, 
Gdzieniegdzie złote strzały w strumyku odbija.

Księżycu! stróżu Boga po nieba sklepieniu,
Nie tak się przeglądałeś niegdyś w tym strumieniu, 
Dym wojny cię ogarnął a grzmotnę wystrzały 
Echa zezernionych gajów stronom podawały.
• • •  ......................................
Gdzie się krew rumieniła, teraz błyszczy rosa, 
Wonną trawkę na siano pościnała kosa,
Dziś wołków tylko widać wytłoczone stopy,
Po miedzach, które wiodły do stodoły snopy.

Tam zielone mogiły nad pola się wzniosły,
Na nich smutno wiatr świszcząc o iwieje chwast

[wyniosły,
Konik polny z sieczonej łąki wypłoszony,
Śpiewa swoje wygnanie żałosnymi tony.

A ch ! cóż mi widzieć smutne przypomnienie daje ? 
Tu się duchy rycerzów przechodzą przez gaje, 
Przez kłosiste zagony cień za cieniem goni,
Tam trup leży, tu łyska miecz w żylastej dłoni.

A  tam, gdzie z nad ponika, z olszowego brzega, 
Brzęczący głos słowika w pole się rozlega:
Czyj to cień ? To Godebski przechodzi się smutnie, 
Nad stosami rynsztunków wiatry wieją w lutnie.

O cienie braci moich! Pókiż po tej ziemi 
Błąkać się zamyślacie z rany nieoschłemi ?
Po grobie matki w krwawej przechodząc się szacie, 
O waszych ran owoce na braci wołacie!

Druga część zawiera poezye z czasów W . Ks. 
Konstantego i Królestwa Kongresowego, trzecia 
z r. 1831. Charakterystycznem jest, że w tym 
czasie powstaje najwięcej pieśni bojowych, Inb 
krótkich jędrnych opisów b itw ; wogóla poezya 
polska w roku 1881 grzmi tylko surmą wojenną. 
Szczególnem jest i to, że wielka część tych pieśni, 
które się stały najpopularniejszymi i dziś jeszcze 
są z zapałem śpiewane, pochodzi od bezimiennych 
poetów. Czwarta część obejmuje lata 1846— 1848, 
piąta 1 86 1 - 1868. Surma wojenna brzmi coraz bar- 
dziej[beznadziejnie, natomiast głośno odzywa się pieśń 
zemsty, ponury sycylijski dzwon Ujejskiego. Za­
miast zwycięstw opiewają poeoi bohaterską śmierć 
na polach klęski, pogrzeby powstańców, sceny wię­
zienne, egzekuoye, Sybir. Gdzieniegdzie tylko ozwie 
się wesoła piosnka np. u Karola Brzozowskiego:

Niemcy pokurcie 
Krzyczą w Frankfurcie:
Po co Polacy ? do czego ?
Polkę tańcować,
I sejmikować, (
To tylko naród do tego!
A my milczemy 
I  kosy z cioha:
Dzyń, dzyń, klepiemy,
Pośpiewujemy:
Zjesz Niemcze licha!

Taka piosnka brzmi tylko sporadyoznie, za­
głuszają ją  inni poeci, którzy nastroili swoją lu­
tnię na ton bolesnej rezygnacyi. I  tak śpiewa np. 
Krasiński o r, 1848:

O, wiem, że Polska bój zwycięski toczy,
Że nie zginęła i nigdy nie zginie!
Lec* ozy my njrzym ją w chwały godzinie? 
Nim słońce wejdzie —  rosa wyżre oczy!

I będzie wielka i będzie wspaniała,
Lecz robak trumien wprzód może nas stoczy! 
Niejedna w świecie tkwi rozbicia skała:
Nim słońce wejdzie —  rosa wyżre oczy!

W  ostatniej części „Pro Deo et patria” daje 
p. Bełza poezye patryotyczn# nie dotyczące już 
wprost pewnych wypadków historycznych, ale bar­
dziej ogólnikowej natury. Są to przeważnie ntwory 
generacyi popowstaniowej; cechuje je  zaś zanik 
nastroju wojennego i odwracanie się od teraźniej­
szości, a natomiast występują marzenia, zwracanie 
się myślą w daloką przyszłość, nawoływania do 
młodzieży, do matek Polek, do pracy nad ludem—  
przytem nuta nadziei znowu rozbrzmiewać zaczy­
na, ale ton jej więcej jest spokojny a hartowny.

Poetycką esencyę niejako z zawartych w 
zbiorku wierszy daje nam wiersz p. Bełzy p. t, 
„Jeszcze Polska nie zginęła," kończący się tak : 

Przede wszystkie pieśni nasze 
Co nam młodość kołysały,
Ty nam wzlatuj jako ptaszę,
Narodowej piosnko chw ały!
Stróżu naszych dni młodości,
Gwiazdo, coś nam z chmur błysnęła, 
Zbudź mściciela z naszych kości:
„Jeszcze Polska nie zginęła!"

Zaiste na bardzo piękną myśl wpadł p. B eł­
za, układając dla ziomków tę symfonię pieśni na­
rodowych. Zbiorku jego niepodobna czytać bez 
wzruszenia.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 25 listopada.

(Z.) Nowy tydzień rozpoczęto na giełdzie 
naszej w bardzo słabem usposobieniu. Z łona 
klienteli prywatnej banków i kantorów niema 
żadnych zleceń zakupna, a i spekulacya, która 
ostatnimi dniami była cokolwiek ruchliwsza, 
dziś znów zajęła stanowisko wyczekujące Na­
stępstwem ogólnej stagnacyi była zniżka kursu 
walorów bankowych i przemysłowych. Z ko­
lejowych akcyi jedne tylko Statsbahny uzy­
skały zwyżkę l 1/* korony, dzięki korzystnym 
cyfrom bilansu za ozas od 10 do 20 b. m.

W  Paryżu spekulowano dziś w waloraoh 
tureckich. Zauważyć można, że od pewnego 
czasu także spekulanci peszteńscy interesują 
się tymi papierami. Spekulacya ta stoi w związ­
ku z pogłoską, jaka obiega w sferach finanso 
wych, iż pewien bank peszteński, opierający 
się o silną grupę banków francuskich, ub ega 
się o uzyskanie monopolu urządzenia w Tur- 
cyi loteryi klasowej. Ma to być interes bardzo 
duży. Dwa razy w roku chce bowiem to kon­
sorcjum  bankowe wypuszczać najmniej 30.000, 
a najwięcej 100.000 losów po 400 piastrów. 
Losy te podzielone być mają na 6 klas, a po­
łowa musi coś wygrać, Banki otrzymywać ma­
ją  20°|# od każdej wygranej. Za przyznanie 
konoesyi ofiaruje bank Porcie jednorazowo 
z góry dwa miliony funtów tureckich, a nadto 
choe jej przyznać pewien udział w zyskach.

Z Baku na Kaukazie donoszą o rapto­
wnym spadku cen nafty. Na terenach bowiem 
rządowych, wydzierżawionych przez Towarzy­
stwo naftowe w Baku, dowiercono się baje­
cznie obfitych pokładów nafty. Tryska ona 
wysoką fontanną i nie można nawet nastir- 
czyó naczyń na jej ujęcie. Od dnia 17 b. m. 
to jeduo źródło dostarcza oodzień milion pu­
dów ropy.

Ma i Anglia obecnie swój skandal banko­
wy. Akcye banku liwerpolskiego spadły dziś 
na giełdzie londyńskiej o 21/* funta azterlin- 
gów, skutkiem wykrycia wielkiego oszustwa 
w  tej instytucyi. Sfałszowano mianowicie czek 
na 170.00') funtów, szterlingów, czyli przeszło 
4 miliony koron. Bliższe szczegóły tego oszu­
stwa nie są jeszcze znane. Wiadomo na razie 
tylko tyle, że do londyńskiego banku „Lloyda 
Bank" nadszedł z banku w Liwerpoolu czek 
na 170.000 funtów szterlingów i wydał się 
urzędnikowi podejrzanym. Urzędnik ów zwró­
cił na to uwagę dyrektora, a ten telefonicznie 
zażądał wyjaśnień od dyrektora banku w L i­
werpoolu. Dyrektor zawezwał urzędnika, przez 
którego ręce przechodził ów czek i oświadczył 
mu, co z Loudyuu telefonują. Urzędnik zape­
wniał, że cała manipulacya z czekiem odbyła 
się prawidłowo i na dowód miał przynieść 
dyrektorowi wszystkie papiery, dotycząoe tej 
sprawy. W yszedłszy jednak z biura dyrektora, 
zamiast pójść szukać tych papierów, wybiegł 
bez kapelusza na ulioę i nie pokazał się 
więcej.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 631*50, węgierskie 646 00. 

Anglobanki 26050, Uniony 51800, Bankve- 
reiny 422*50, L&nderbanki 395 00. Ludwiki 
429.90, Ozerniowieckie 525*00, Elbethale 467 00, 
Renta papierowa 9885, srebrna 98*75, au- 
stryaoka złota 118 65, austr. renta wal. kor. 
95*50, węgierska złota 118*20, węgierska renta 
wal. kor. 93*10, dukat 11*31,20-franków. 19*06— , 
80-markówka 23 41—, ruble 2*53— .
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 26 listopada.
Z powodu braku kapujących ruch na dzisiej­

szym targu był ograniczony, mimo to jednak wła­
ściciele zboża nie byli skłonni do ustępstw, tak,że 
ceny z wyjątkiem pszenicy, która małoznaczącej 
doznała zniżki, pozostały zresztą niezmienione.

Płacono: pszenicę białe od 8 85 do 8-60 K.; 
czerwoną 8-25 do 8-50 żółtą 8 25 do 8-60 K.; 
żyto 7*—  do 7*40; jęczmień browarny 6.80 do 7-20 
koron; na paszę 6-00 do 6-35 K. ; owies 6*65 do 
7-00 K., rzepak — *—  do — *—  K., konicz czer­
wony — *—  do K., biały — *—  do — •—  EL, ku­
kurydza —•— K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

telegramkprzegudd".
Wiedeń 27 listopada. Reda przemysłowa 

kontynuowała obrady nad projektem ustawy o 
ochronie wzorów kupieckich. Zastępca rządu 
oświadczył, że już z początkiem przyszłego ro­
ku zaozuie wyohodzió dziennik centralny, któ­
ry będzie zamieszczał rejestr wszystkich firm 
w  całem państwie. P. D a t t n e r  prosił mini­
stra handlu, aby czynił starania we wspólnem 
ministeryum wojny, ażeby, skoro już nie można 
zmienić obecnych przepisów c rewersach demo- 
lacyjnych, przynajmniei tych przedsiębiorstw, 
co do któryoh dotychczas nie żądano rewersów 
demolacyjnych, nie obciążano teraz takiem żą­
daniem. P. G u e n f c h e r  uskarża się, że ulgi, 
przyznawane eksportowi z Austryi do Niemiec, 
są znacznie mniejsze, niż te, które Niemcy 
przyznają eksportowi do Austryi. Rząd powi- 
nien starać się też, ażeby nasza taryfa ekspor 
towa przy wywozie do W ęgier obowiązywała 
nietylko do granicy węgierskiej, lecz aż do 
miejsca przeznaozenia, tak samo, jak to ma 
miejsce przy wywozie towarów z W ęgier do

Austryi. Mówca wskazuje na wzrost niemie­
ckiej floty handlowej i żąda poprawy stosun­
ków Lloydu, ewentualnie podwyższenia sub- 
wencyi rządowej, udzielanej Lloydowi. Prezy­
dent Izby  handlowej dolno-austryaokiej M a u t h- 
u e r zwraca uwagę na niepomyślne stosunki 
portowe w Tryeście, które nie pozwalają to - 
munikacyi okrętowej rozwinąć tam na taką 
skalę, jak np. w Hamburgu lub Marsylii. — 
Miuistei handlu br. C a l i  zaznaczył, że do in­
nych niepomyślnych okoliozności, szkodzących 
żegludze austryackiej, do czego mianowicie na­
leży położenie geograficzne Tryestu. przycho­
dzi jeszcze to, że obecne urządzenia w Trye- 
śoie nie pozwalają na szybkie wyładowywanie 
towarów. Zarzut, jakoby zarząd portowy w 
Tryeście forytował obce okręty bardziej, niż 
okręty Lloydu, nie jest słuszny, ale prawdą 
jest, że pewien wielki okręt Lloydu, przybyły 
z Azyi wschodniej do Tryestu, musiał czekać 
kilka dni na wyładowanie towarów. Rząd robi, 
co może, ażeby temu zaradzić i zawarł już z 
gminą Tryestu umowę o rozszerzenie portu 
tryestyńskiego. W  końcu jeszcze p. M a u t h -  
n e r  skonstatował, że kartele komunikaoyjne, 
na które się uskarżano, istnieją wszędzie i u- 
zasadnione są elementarnymi interesami han­
dlowymi.

Berlin 27 listopada. Rada związkowa 
przyjęła budżet marynarki na rok 1902. W y ­
nosi ou 109 milionów marek i jest o 3*4 milony 
niższy od budżetu zeszłorocznego.

W czoraj otwarto sesyę parlamentu nie­
mieckiego. P. Bsssermann wniósł interpelację 
w sprawie pojedynków oficerskich. Konwent 
seniorów parlamentu uchwalił rozpooząó w 
poniedziałek 2 grudnia dyskusyę nad taryfą 

1 cłową.
Paryż 27 listopada. Izba nie przyjęła po­

prawki dep. Coutant, ażeby z pożyczki ohiń- 
skiej przyznano po 10.000 franków każdej ro­
dzinie, której syn poległ w Chinach. Dep. 
Dumont żądał, ażeby z pożyczki przedewszyst- 
kiem wydzielono fundusze potrzebne na w y­
płacenie odszkodowań, wsparć i pensji wdo­
wich i sierocych. Wniosek ten przyjęto. Dep. 
Lasies żądał, ażeby także zabezpieczono pra­
wa oficerów i żołnierzy korpusu ekspedycyjne­
go. Sprzeciwia się to ustawie, ażeby oficero­
wie, którzy mieli jakiś udział w łupach wo­
jennych, musieli zapłacić za to. Minister w oj­
ny oświadczył, że rząd pragnie tylko uświęcić 
zasadę, iż branie udziału w łupach nie jest 
legalne, jeżeli jednakże ofioerowie owi uiszczą 
choćby małą tylko kwotę, to minister nie 
będzie żądał całkowitego odszkodowania. La­
sies obstaje przy swoim wniosku.' Dep. Pastree 
stawia rezolucyę protestującą przeciw owym 
zajściom w Chinach, które są hańbą dla 
Pranoyi. (Oklaski na skrajnej lewicy, żywe 
protesty w centrum i na prawicy. Deputowa­
nego Pastree przywołano do porządku). W n io­
sek Lasies* odrzucono 278 głosami przeciw 
253, a przedłożenie rządowe przyjęto.

Warszawa 27 listopada. Dziś między 
1-ą a 4-ą w nocy obrabowano kasę żelazną 
Towarzystwa tramwajowego. Z łoczyńcy zabrali 
7.000 rubli w gotówoe, oały dochód z ruchu 
służbowego poprzedniego dnia. W drożono e 
nergiozne śledztwo.

Gniezno 27 listopada. Ksiądz Laskowski 
wytoozył prooes wszystkim pismom niemieckim, 
które go z okazyj procesu wrzesińskiego ob- 
rzuoały obraźliwem* insynuaoyami i obelgami.

Gniezno 27 listopada. Zasądzona na 21/, 
roku więzienia Helena Piasecka została w czo­
raj na wniosek adwokata W olińskiego w y ­
puszczona z więzienia na wolną stopę za kau- 
cyą 1000 marek.

Aresztowanego i skutego w kajdany 22 
letniego Balcerkiewicza wypuszczono na wol­
ną stopę za kauoyą 3000 marek, na wniosek 
adwokata Ttlrka.

Adwokat W oliński postawił wniosek o 
wypuszozenie za kaucyą Dzieciuchowieza i 
Chojnackiego,

Kraków 27 listopada. Sprawą zajść między 
młodzieżą z I i II  r. medycyny zajmował się se­
nat akademicki; senat uznał, że nie ma powodu 
do ofieyalnego wkraczania z jego strony i że za­
targ powinien być załatwiony przy interwencyi 
słuchaczów III i IV  roku. Rozpoczęły się wykłady 
profesorów Kostaneckiago, Cybulskiego i Stopczyń- 
skiego. Przybyła na nie pewna liczba słuchaczy.

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gariła  i  krtani. 
Leczenie zboczeń mowy. Ulica Kościuszki I. 8

od 8—5 po południu.

Wszędzie do nabycia.

Niezbędny krem do zębów.
Utrzymuje zęby białe, czyste i zdrow e.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  _
Hetmański. 12 obok kawiarni wiedeńskiej wykonuje 
plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu , wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko­
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły 

angielskiej. Dr. F. Fruchtman

Dr. Eugeniusz Piasecki
powróciwszy z podróży naukowej po Niemczech i 
Szwecyi. przeniósł swój zakład dla gimna­
styki leczniczej, ortopedy! ł masażu 
do nowego lokalu przy ul. 3 Maja I. 2.
Zakład rozszerzono i zaopatrzono w nowe przyrządy. 

Ordynacya od 2— 4. Prospekty na żądani*.

Założony w r. 1853- 
DOM B A N K O W Y  i KAN TO R W YM IAN Y

pod firmę:
A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  I SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 

knpuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­
ściowe i menety.

Poleca do ciągnienia 1 grudnia br.

Promesy
na cełe i połówki losów państwowych z r. 1864 
po K. 12.00 za całe i po K. 7 00 za połówki. 

Gtówna wygrana 3 0 0 .0 0 0  K,
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 

Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowi- K. 8.60 
na prowincji.

H O T E L  G EO R G EA .
Przyjechali ania 27 listopada. Księżna M. 

Sapieżyna z Biłki szlacheckiej. Hr. L. Koziebrodz- 
ki z Chlebowa. Hr. J. Baworowski z Ostrowa. C. 
Szabo z Węgier. B. Habsc z Pragi. K. Bohdano­
wicz z Oszechlib. J. Nagórski z Warszawy. J. W a­
gner, A. Sieber i C. Fuchs z Wiednia. H. Prek z 
Łuki. L. Rotter z ̂ Budapesztu. R. Misiągiewicz z 
Sanoka. M. Paygertowa z Streptowa. M. Mac Gar- 
vey z Maryampola. A. Bandrowski z Warszawy.

Wiedeń 27 listopada. (Giełda towarowa). 
Ouzier (spokojnie) 1965. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spiryt (niezmieniony) 3720.

Berlin 27 listopad*. (Zamknięcie giełdy), 
(Podług oblieseuia procentowego). Banknoty 
auabryaokie 85*35. Spirytus 3120.

Paryż 27 listopada. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 10112. Mąka 
(„Fleur de Paris") 27 50.

Frankfurt 27 listopada. (Giełda zagra­
niczna). Kredyty austryaokie 200 50. Koleje 
państwowe 136 30 Alpiny 000 00. Disoonto 
181.25. Laura 000 00.

Wiedeń 27 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i. po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 8 85—886; żyto na wiosnę 
7*64— 7*65; kukurudza na listopad 0*00—0*00, 
na maj - czerwiec 5 88—5 89; owies na wiosnę 
7*98—7 99. Rzepak na styczeń-luty 00*00— 
0000, na sierpień-wrzesień 00*00—00*00. Olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0*00—0*00. — 
Tendencja w owsie silna, w  innych kursaoh 
ustalona. Pogoda : zimno.

Budapeszt 27 listopada. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Psze­
nica na kwieoień 8*63—8*64; żyto na kwie­
cień 7 34—7*35; owies na kwieoień 7*65— 7*66; 
kukurudza na maj 5.56—5*57. Rzepak na sier­
pień 11*80— 11*90. Oferty na pszenicę: mier­
ne. Ohęó kupna : ograniczona. — T en den cja : 
przyjemniejsza. Pogoda: zimno.

Wiedeń 27 listopada. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 255.— 
» n „ 1889 3% 250—

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5n/0 266.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/„ 244.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2"/0 81.50 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 99 25 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 15 60, Zakł, 
ferod. dla h. i p. po 100 zł. 406 50, Clary 40 
zł. m. k. 154.— , Pożyczka in. Insbruku 20 zł, 
84.— , Losy m. Krakowa 20 zł. 78.— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 73.— , Ofen 40 zł. 164.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 163.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 6C.00. Czerw, krzyża węg. 5 zł. 24 00, 
Losy fund. arc.yks. Rudolfa 10 zł. 62.— , Salma 
40 zł. m- k. 2*24.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 257.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 395.25.

H O T E L  EU R O P EJS K I
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  —  P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 27 listopada. Hr. J. Wiel- 

horski z Ostrowa. Hr. J. Bogusz i J. Wiktor z 
Rosyi. W ł. Polański z Rudnik. S. Jarzymowski z 
Chłopiatyna. Ks. Adolf Prorok z Ostrowa. J. Szum- 
peter z Buska. S Marmorosz z Kołomyi. M. Grun­
wald ze Strychaniec. M. Taulcer z Pragi. O. Sala 
z Wysocka. F. Bietkowski z Huty. E Sergler z 
Jasła.

H O T E L  FR A N C U S K I
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 27 listopada, W. Bogdań­

ski i J. Matkowski z Przemyśla. S. Gniccy z Uścia 
biskupiego. J. Fabrici z Brzeżan. K. Doboszyński 
z Krakowa, G. Łączyński z Zielonego. N. Kude- 
kowski z Żółkwi. B. Stahlberger z Łukawicy. J. 
Kochanowscy z Bołszowiec. D. Rosenberg z Stryja. 
K. Wojnarowski z Kudryniec. P. Unicki z Ober- 
tyna. W . Gerlach, E. Klein. A. Heller, J. Nirschy, 
J. Żak, F. Kraftner i P Weinstein z Wiednia.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyr, nie bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

CPLoS5Wi1 iHoRNfl
Codziennie

do iwiem*. Poezje* o godzinie & v bkam Płata*.

Atelier dentystyczne
Hetmańska 6, wykonuje się plombowanie, rwanie zębów 
bez bolu i wprawianie sztucznych w kauczuku i złooie.

D r. dentysta W iktor Jankowski.

Lw ów  27 listopada (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika pc 

120 Koron 426-00 do 488-00, Kolej Lwowsko-Czern.-Jask* 
po 400 kor. 518.00 do 528.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 525.00 do 585-00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do 100’— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000’— do 850.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—.

Listy zastawne za saiokę; Banku bipol. galic. 
5 proc, los. w 50 lat. i  10 proc. prem. 109-50 do 000-00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 97-10 do 97-80, 4 proc. los. 
w 60 lat 89.80 do 90-00. Banin kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.00 do 99.70 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92'— do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi­
sja) 98-00 do 98-70. 4 proa los w 41 i pół latach 98.20 
do 98.90, 4 preo. los w 56 lat 90-80 do 91.09,

Obligi zt sztukę: Gal. fund. propinacyjnogo 4 prc. 
96-10 do 96-80. oukowińsuiego fund. propin. 5 proc. 101-50 
do — . Kom. Bonku kraj. 5 proc. (II etnisyi) 101-— do 
101-70. Kolejowe lokalne Baniu krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. — *— do — .— . 4 proc. z 1898 r. 92.80 do 93.50, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 87-80 do 88-00, 4*/,°/^
po 200 koron 9 7 '--  do 97-70.

Monety. Dukat cesarski 11-17 do 11-85. Napoler n- 
dor 18-90 do 19-15. Rnbel rosyjski papierowy 258.00 do 
25600. 1 (XI marek niemieckich 11710 do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo  maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 3 5 ,  8 ’4 0 * ,  6-10, 8-50, 5-50i9.50* 
Z Rzeszowa: 11*45.
Z Podwołoczysk (na dworzec g łów n y): 2 35, 8-85*, 5'85 

10.20*; na Podzamcze: 2 20, 3 12*, 5 11, 10-2*.
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamcze.
Z Czerniowiec : 1 2 1 5 * , 1 ’4 5 ,  6 20, 5-40 i 9‘20*.
Ze Stanisławowa: 11-55 
Ze Stryja: 810. PIO, 4-40, 10 50*.
Z Brzucbowic, Żółkwi, Sokala : 8 15, 6*00 
Z Janowa 7-45, 5.15.

Odchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa: 12  4 5 * ,  8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-15*, 8-40, 6-20*, l l *
Do Rzeszowa: 8‘80.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6‘80, 9-25 

1110*; z Podzamcza: 2 * 0 8 ,  648, 9.42, 11-82*.
Do T a r n o p o la : 710* z dw: g łó w n e g o  i 7-32* z Podzamcza 
Do C zern iow iec : 2  51*, 2 '4 0 ,  625, 10-25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stry ja : 6"85, 9 00, 8 05, 6-85*.
Do Brzucbowic, Żółkwi, Sokala: 10‘20, 7-25*.
Do Janowa: 9-15; 7.50*.

ilw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



PRZEGLĄD z dnia 28 Listopada 1901.

T Y B E R Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J . E  v  a n s W i l s o n a

Tiómaczyia z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa.

(Ciąg dalszy).
Próbował odwinąć jeden z jej rękawów 

do góry, ale widząc, że ma się to nie udaje, 
chciał ściągnąć stanik. Sędzia Dent powstrzy­
mał go.

—  Nie, doktorze — rzekł ze spokojną sta­
nowczością. —  Rozetnij rękaw, jeżeli trzeba, 
ale nie rozbieraj jej.

Tq pan Dunbar przyklęknął obok ławki 
i cienkim ostrzem scyzoryka powiódł delika­
tnie po szwie od łokcia do ramienia, odsłania­
jąc przepyszne, alabastrowe kształty ręki.

— Potrzymaj rękę, Dunbarze — prosił 
doktor.

Ująwszy silnie bezwładną rękę, którą le­
karz położył w jego dłoni, młody prawnik po­
chylił się naprzód, wpatrując się w twarz za­
krzepłą w martwocie bólu. K iedy długie, 
czarne rzęsy drgnęły nareszcie i podniosły się 
zwolna, a błędny zrazu wzrok ogarnął powa­
żne, współozujące postacie, ugrupowane doko­
ła, lekkie uśoiśnięcie dłoni zwróciło uwagę po­
wracającej do żyoia nieszczęśliwej dziewczyny. 
W zrok jej, jakby przykuty magnetycznym 
wpływem, utkwił w niebieskioh źrenicach Dun- 
bara Dziwny, niewytłómaczony dreszcz prze­
biegł po nim od stóp do głów, a spokojne, 
chłodne, beznamiętne serce, które tak silnie 
dotąd trzymał na wodzy, gwałtownym rzutem 
drgnęło w piersi prawnika.

— Czy pani lepiej czuje się teraz ? — za­
pytał lekarz, tamując krwotok.

Nieruchome oczy je j zdawały się wciąż 
badać najtajniejsze głębie duszy prawnika, pod-

j nieoająo do buntu uśpione tam żywioły, któ­
rych rozpętana potęga przerażała go i wyzy­
wała do walki.

Gorzki uśmiech skurczył jej bezkrwiste
usta.

— Na łasce Tyberyusza!... Na łasce Tybe- 
ryusza!... — szepnęła błędnie.

W szyscy obecni pytająco spojrzeli po 
sobie.

— Majaczy — rzekł doktor. — Umysł jej 
został zbyt silnie wstrząśnięty. Sędzio, daj 
jej trochę wódki. Jest ogromnie wyczerpana.

Sędzia Dent uniósł delikatnie jej głowę, 
a oficer policyi przytknął je j szklankę do ust, 
podczas k edy pierwszy prosił łagodnie:

— Moje biedne dzieoko, wypij kropelkę, to 
cię wzmocni.

Ruchem, pełnym wstrętu, odsunęła od sie­
bie szklankę.

— Leż pani spokojnie, dopóki nie obanda­
żuję ręki —  rozkazał doktor.

— Daj się pani przekonać w interesie wła­
snego dobra i przełknij kroplę tego płynu. To 
wzmocni twoje siły — nalegał po chwili zno­
wu lekarz. —  Jesteś pani bardzo wyczerpaną.

— Proszę o trochę wody.
Podano jej gliniany dzbanek, z którego 

spieczonemi ustami zaczęła pić długo i choi- 
wie. Potem obejrzawszy się dokoła, zapytała :

— A  teraz co będzie ?
W szystkie oozy spuściły się ku ziemi, a 

po długiej i przykrej chwili milczenia sędzia 
Dent objaśnił łagodnie :

— Teraz zatrzymają cię w więzieniu aż do 
zebrania się wielkiego jury. Gdy się okaże, że 
jesteś niewinną, zostaniesz zaraz wypuszozoną 
na wolność,

— Ja w więzieniu... ja ? !... W śród zbrodnia­
rzy i kryminalistów ?!... — wybuchło z jaj 
piersi. — O, B o ż e !... gdzież jest Twoja spra­
wiedliwość ? !...

Drżącemi rękami zasłoniła oczy, a dreszcz

przejmującej grozy wstrząsnął oałą je j ugina­
jącą się pod brzemieniem wstydu postacią.

— Ufam, że uwięzienie twoje będzie tylko 
przejśoiowem. Posiedzenie wielkiego jury od­
będzie się w przyszłym tygodniu. Tymczasem 
zarządzone będą pilne poszukiw, nia osób, któ­
rych rozmowę zasłyszałaś na stacyi, a jeżeli 
niewinność twoja wyjdzie na jaw, my wszyscy 
tutaj jesteśmy ci życzliw i i staniemy po twojej 
stronie, a nawet prawo, które ci się dziś wydaja 
tak surowem, weźmie cię w obronę i pomści 
twoją krzywdę.

Sędzia Dent, stojąc tuż obok niej, usiło­
wał wskrzesić otuchę w je j sercu temi słowy, 
ale spostrzegł, iż pierś je j konwulsyjnie chw y­
ta oddech, a twarz je j mieni się od wewnę­
trznej męki i oczy przymykają, jakby przed 
strasznem jakiemś widziadłem wyobraźni. Po-- 
dejrzywał, iż zwalcza rozpaozliwie jakiś popęd 
wewnętrzny, który nasuwa jej środek ratunku 
i był pewien, iż przemogła go zwycięsko, kie­
dy dłonie je j. bezsilnie opadły ku ziemi, a czo­
ło, opromienione męczeńską rezygnacyą, pod­
niosła do góry. Rysy jej zesztywniały wyra­
zem niezłomnego postanowienia. Machinalnie 
skręciła i zapięła długie włosy w gruby węzeł 
i wzięła szal oraz kapelusz z rąk oficera.

— Jeżeli mogę oi być w czemkolwiek j  o- 
moonym, to przyślij po mnie, a w każdej 
chwili pośpieszę na twoje wezwanie — rzekł 
sędzia Dent.

Ona długo i głęboko wpatrzyła się w nie­
go, potem zwolna potrząsnęła głową.

—  Nikt już teraz nic mi pomódz nie może— 
rzekła cucho

Zakryła twarz woalką i poszła w m ilcze­
niu za deputatem szeryfa, który ją poprowa­
dził do czekającego przed bramą powozu. 
Gdy chciał jej dopomódz wsiąść, cofnęła się 
dumnie.

— Pójdę za panem, bo muszę — rzekła 
wyniośle — ale proszę nie dotykaj mnie.

R O ZD ZIA Ł  VII.
Zbudowane z szarego, poozerniałego la­

tami granitu, więzienie w X ., ostremi kontu­
rami masywnych murów i sklepionej zegaro­
wej w ieżycy rysuje się na niebie rzucając 
ze wzniesienia jakby cień nieustająoej groźby 
na leżące poniżej miasto oddzielone od niego 
rzeką. Dwie równoległe połowy jednopiętrowe­
go budynku sprawiają wrażenie rozpostartych 
skrzydeł olbrzymiego jakiegoś sępa, zwieszo­
nego z góry nad upatrzoną ofiarą. Otoczony 
wysokim, ceglanym murem, najeżanym żela­
zu emi ostro zakońozonemi, jak bagnety, pręta­
mi, gmach ten mieśoi się wśród gruntów spu­
szczających się z frontu aż nad brzeg samej 
rzeki, a z tyłu dotykających rozległych prze­
strzeni gęsto zarosłyoh, jodłow ych lasów. W e­
wnątrz dziedzińca miłosierna natura łagodziła 
nieco posępny wygląd miejscowości, a słońoe 
z poza groźnych żelaznych krat, strzegących 
okien, zalewało złotą powodzią pokutne oele, 
i wiotkie łodygi pełzającego po ozarnych mu- 
rach bluszozu zaglądały do wnętrza, a opadłe 
liście jesiennych róż, zasypując trawnik, wię- 
dnąoą woń roznosiły w powietrzu.

W  schludnie umeblowanym pokoiku na 
drugiem piętrze siedziała kobieta lat około 
trzydziestu pięciu, nucąc słodką kołysankę nie­
mowlęciu, spoczywającemu na jej kolanach i 
jednooześnie poruszająo nogą stojącą obok ko­
łyskę, w której spał czteroletni chłopczyk.

Piwne oczy jej pełne były  macierzyń­
skiej słodyczy, a twarz nacechowana dobro 
oią. Po chwili wstała i złożyła uśpione naj­
młodsze dziecko na łóżku, a kiedy je  tro- 

j skliwie otuliła szalem, spostrzegła męża wspar- 
j tego o futrynę nawpół otwartych drzwi i pa- 
i trzącego na nią z uśmiechem.

— No, dość już tego, Suzie — rzekł. — Mai 
oy śpią, a ja mam do ciebie interes.

—  O oo id z ie ?— spytała z gotowością, pod­

chodząc do niego, a on wziął ją  w  ramiona i 
ucałował serdecznie.

— W iem, że nikt daremnie nie odwołał się 
do twego poczoiwego serca. Ot, w ozem rzeoz. 
Nie wiem sam co począć z tą biedną młodą 
kobietą, z pod 19-go numeru. Jeden ze stróży, 
Jaryis, sypia pod jej celą i mówi rui, że oałą 
noc ani na chwilę nie przestaje chodzić po 
pokoju, jak nie przymierzająo zwierz zamknię­
ty w klatce. Jest tu już trzeci dzień, a dotąd 
nic nie wzięła do ust, choć z rozkazu sędzie­
go Denta posyłałem jej wyborową strawę. Jar­
yis utrzymuje, że nie dąsa się, jak niektórzy 
więźniowie, ale zachowuje się tak jakoś dzi­
wnie, że czuł się w obowiązku zaraportow&ć 
mi o tern; poszedłem więc sam do niej.

— K iedy otworzyłem drzwi —  mówił po chwi­
li — zastałem ją chodzącą, jak zawsze, z ręka­
mi zarzuconemi na tył głowy i mówię oi, Su­
zie, że przez te dwa dni postarzała co najmniej
0 jakie pięć lat. Oczy ma zapadłe, czarno pod 
krąźone i ozerwone wypieki na twarzy. Spyta 
łem ją  : ozy pani jesteś chora, że odmawiasz
wszelkiego posiłku? na co odparła : Nie zada­
waj sobie pan kłopotu z posyłaniem mi jedze 
nia, bo nie mogę nio przełknąć. Poradziłem 
jej, aby przyjęła ohoó lekarstwo, które uspo­
koi jej nerwy i sprowadzi sen, ale potrząsnę­
ła tylko odmownie głową, a mnie się seroe 
ścisnęło tak, że nie mogłem patrzeć na nią, 
bo jak żyję, nie widziałem wyrazu takiego 
bezmiernego bólu w oczach ludzkich. Spyta­
łem ją, czy nie mogę być jej w czemś pomo­
cnym, a ona nie przestając na chwilę ohodzió, 
rzekła g łu ch o : Nie, dziękuję. Nie chcę nic,
tylko śmierci, która musi nadejść wkrótce. No
1 cóż je j miałem na to odpowiedzieć? Czułem, 
że mnie ćqś zaczy> a dławić w gardle, więc 
uoiekłem co prędzej, żeby ukryć łzy oisnące 
mi się do oczu.

;t ) ią u  d a lszy  n a s tą p i)

GOOOOOOO OOCOOOOGCO

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw ow skich, k ra k o w s k ich , 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisza i rysunki do

ogłoszeń, prenum eratę na 
w szelkie pisma

przyjmuje

i *  Ajencja dzienników i o ę t o z e ń
O  Sokołowskiego

we L w ow i e, Pasaż Hajsmana Nr, 9. 
Kosztorysy gratis.

OOOOOOOCK
Kalendarz powszechny gaiłcyj

skl na rok 1902 wyszedł z drukn. Za 
nadesłaniem 1 K o r. w ysyła  franco 
Drukarnia E. Winiarza we Lwowie, Ka 
lendarz ścienny i kieszonkow y
po 30 h.

| O gie r pełnej krw i angielskiej 
„Conti“ (wnuk V erneu ii’a) ciemno 
kasztanowaty, lał 7, jest do na­
bycia w  K rzyw e m , dobrach M i­
chała hr. Baw orow skiego. B liż ­
szych  wyjaśnień udzieli na żą ­
danie zarząd dóbr w K rzyw em  
poczta i telegraf Skałat.

tS o

W spólnika chrześcijanina z kapita­
łem 600 koron, poszukuje się. Post. re­
stante „A . Z. 600“ Lwów.

Stangret żonaty poszukuje posady, 
może się wykazać chlubnemi świadectwa­
mi. J. B. poste restante, Przemyśl.

U zdolniony dla pomiarów lasów lub 
roli, a zarazem może najdokładniej za­
dość czynić jako pomocnik starszy dla 
PP. Budowniczych albo być w skarbie 
dla budownictwa, magazynierstwa i ra­
chunkowości. Stanu woln., rei. rz, kat., 
nr. w r. 1862. Wiadomość w Hotelu Pa­
ryskim, Markiewicz, Bwów.

M ieszkanie składające się z 5 pokoi, 
przedpokoju, kuchni, strychu i piwnie Ha 
pierwszem piętrze w samem centrum 
miasta przy ulicy Bielowskiego 1. 5 u 
wylotu pasażu Mikolascha i tuż za hote­
lem George’a położone jest do wynajęcia 
od 1 listopada na 5 miesięcy t. j. do 1 
lub 15 kwietnia. Bliższa wiadomość u 
Dr. Bylickiego ul. Kościuszki 1. 7, p. I.

pao
{ każdy rodzaj głuchoty z niedomagania 
; słuchu jest uleczalnym naszym no- 
, wym wynalazkiem, tylko głusi z uro- 
i dzenia są nieuleczalni. Szum w uszach 
ustaje w tej chwili. Bezpłatnie bada­
nie i objaśnienia. Każdy może się ma- 

iłym  kosztem w domu leczyć. Interna- 
| tionale Ohrenheil-Anstalt 596 La Sal- 

le Ave, Chicago KI.

Leśnik kawaler potrzebny na trzy 
miesiące jako zastępca. Ofety przyjmuje 
Byziewicz, Jaryna, poczta Białogóra.

Za bezcen z powodu wyjazdu, ka­
mienica dwupiętrowa obok kolei. W iado­
mość: biuro dzienników Buchstaba. Lwów.

Lwowska Izba załatwień
dla rolnictwa, handlu i p rze m y­
słu plac Dąbrowskiego 1. 5 (Gmach T o­
warzystwa wzajem, pom ocy urzędników

prywatnych) 
ułatwia kupno I sprzedaż majątków 
ziemsk:ch osobiście zbadanych przez nas 
samych lub naszych fachowych mężów 

zaufania.
Poleca d zie rża w y większych

mniejszych folwarków.
P rze p ro w a d za  zam iany majątków 

ziemskich na realności w mieście i na 
prowincyi.

Chłopak pięknej urody 20sto mie- 
zięczny do darowania Wiadomość poste 
restante Lwów. R . R.

O \ Y  
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Nowo otworzony skład

a p a r a t ó w  i  p r z y b o r ó w  f o t o g r a f i c z n y c h

WŁADYSŁAWA BORZEISKIEGO
Lwów, Plac Halicki 12

poleca najświeższe p ły t y  i p a p i e r y ,  aparaty i wszelkie 
inne artykuły w najlepszym gatunku, po cenach najniższych.

Opakowanie i porto gratis. — Cenniki illustrowane wysyła na żądaniu.

p ^ K a p t o l i n a ^ n p i

przeciw wypadąniu i na porost włosów. Cena 2  K.

I H J S A T O W I C ®
• Lwów ul. Sykstuska l■ 25 i ul. Halicka l. U . z:zzy«. 

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

ooocoooooooooooooooooooooooooooooooooo

PERFDMERYA ZENOI CO.
nadworni dostawcy W iedeń I., Graben 7

polecają bogato zaopatrzony skład prawdziwych francuskich i angiel- O  
skich oryginalnych perfum po bardzo niskich cenach; wielki wybór 
najlepszych angielskich szczoteczek do zębów i paznogci, szczotek 
do włosów, dalej grzebieni wszelkiego rodzaju z oprawą rogową, 
szyldkretową, lub z kości słoniowej. Jako osobliwość domu:
Uznana za wyborną angielska „Eau de Cologne Zeno“ po

K. 2, 4, 8, 14 i 16 
Każdy artykuł wysyła się natychmiast za zaliczką. — Cenniki opłatnie.

5ooocx>ooooooooooooooooooooooooooooooo<

BULION
ze zwierzyny i drobiu najdoskonalszy po 
5 zł., 6 zł., 7-50 ct. i 10 zł. kilo. P ó ł- 
gąski po litewsku na surowo do je ­
dzenia i  kilo 1 95 ct. Pasztet stras- 
bUPSki po 1 zł. 50 ct. funtowa puszka, 
Z tru flam i 2  zł. Z a rzą d  dóbr 

La p szyn  poczta B rze ża n y .

„ S y r lU S Z " ,  Lwów, ul. 
3-go Maja 1. 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej
Kawa
O c r n H  ti i Ir kwater, z clilul1;^ 0  z. nemi świadectwami

przyjmie posadę od 1 stycznia. 
Łaskawe zgłoszenia K ra jo w y Z a ­

kład sadow niczy w  Z a le s zc zy ­
kach K . D.

Aparat fotograficzny

„ K o d a k 44
zupełnie nowy, nieużywany, tanio do 

sprzedania.
Wiadomość w biurze dzienników | 

i ogłoszeń Pasaż Hausmana.

Adm inistracyi większego majątku 
poszukuje postępowy gospodarz. Adres 
wskaże z grzeczności Dr. O. Wasser 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma­
ja Nr. 17.

Listy  zastawne, obligacye i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą­
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra­
wem do wygranych po złożeniu pierw­
szej raty. Ubezpieczanie losów. W ypłata 
kuponów. Dom bankow y W iktor 
Chajes i Sp . Lw ów , ul. S y k s tu ­
ska 8.

Studenci z  dobrego domu znajdą
u prof. gimn. mieszkanie, całkowite utrzy­
manie i troskliwą opiekę. Zgłoszenia do 
Biura gazet, Pasaż Hausmana pod 
„Opieka“ .

P rz y  ul. Dw ernickiego 12 jest 
wspaniałe pomieszkanie, składające się 
z 5 pokoi, przedpokoju, kuchni, spiżarki 
i pokoju dla służby za ra z  do najęcia

K la cz kasztanowata 5-letnia anglo- 
arabka, 16 miary do sprzedania, ul. Szep­
tyckiego 34 a.

Sykstuska 4 3  B . 4 pokoje z przed­
pokojem i kuchnią od 1 stycznia.

KlaCZ gniada 6-letnia, dobrze chodzą­
ca w zaprzęgu do sprzedania. Dwerni­
ckiego 12.

s. uo m iw sm  
i mruEowsEi

Lw ów , pi. M a ryack i I. 8
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają
Koszule męskie po 1-90, 2-25 do 3. 

„ „ z  kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2-85 do 3-50.

Kołnierze po 20, m anszely po 35.
Bielizna wełniana, jak koszulo, spo­

dnie i kaftaniki od l -20 za sztukę.
Kam izelki do polowania z ręka­

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3-50 za sztukę.

Skarpetki I pończochy męskie, 
wełniane, niciane i fildeeosse od 20 
ct. za parę.

Haweloki i Bundy angielskie i kra-

i'owe wyroby od 10 zł. za sztukę, 
aszcze gumowe i zwyczajne 

palta (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł.

Parasole angielskie i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

Woda kolońska i perfumerya fran­
cuska i angielska.

W yro b y ze sk ó ry  jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka­
tułki i torby urządzona do 200 zł. 
za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 żł. począwszy.

Rękawiczki tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je ­
dwabne, wełniane i futrzane.

Buciki męskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie  (petersburskie)
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach

Kapelusze i c y lin d ry  H a b iga  i
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K ra w a ty  we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę

Cenniki na żądanie franko.
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Ud dawien dawna ze swe] dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
poloca HANDEL

W . A D A M O W I C Z A
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem________

! Z  B R O D O W I
msmmmmtms

funt „Fam ilijnej" bardzo d o b re j.......................
funt „Melange de Mossou“  w oryg. opakow. 
funt „Im perial" Cesarskiej w oryg. opakew. 
funt „Okruchów" z najlep. herbat kwiatowyoh 
KAWA „C E Y L O N " znakomita franco 6 kilo .

140
2-50
3-50 
1-20 
9--

Co jest
Scbapir ograph ?

Schapirograph jest stanowczo najlepszym  aparatem  do pomnażania 
pisma w druku czarnym  I ko lorow ym . Więcej niż 10 000 sztuk w uży­
ciu. Cena K . 30. Na żądanie przesyłam Schapirograph celem próbnego 
użycia na 5 dni i zastrzegam sobie tylko w razie przeciwnym zwrotu w opłaconej 

paczce. Prospekta bezpłatnie.
Frltz Pohl, handel specyalny dla artykułów biurowych,

W ien I. Heiurichgasse 2.

s— — — — — —
H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3 dom własny

HERBATĘ poleca najlepsza gatunki

i
poleca 

zbioru m ajowego: 
półki. Congo zł. 1-60 
Souc.hong czar. £■— 
— zbiór majowy 8 — 
Kayaow czarna 4-— 
Melange deLon. 4 — 
Wysiewki herba­

ciane. . . 1-30 
Wysiewki najle­
pszych herbat 1-60

K  " W
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 48/, kilogr. Q  

w woreczku 
Portorico . . . 9-— pół k —-90 ^
Cuba grnbo-ziorn. 9-50 „ —-99
Ceylon zielona 10.— „ V—
Ceyl. z. przednia 10-40 „ P04
Ceylon z.g . ziarn. 10"76 „ 1-08
Ceylon ziel. perł. 10.75 „ 1-08
Mocca arab. arom. 10-75 „ 1"08
Jawa złota 10-76 r 1.08

Opakowanie nie liczy się.

O
O

)g Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą,

[ W .„. w  1
• ’ <1
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Wspaniałe wydawnictwo

Na Około Świata
zawiera widoki najpiękniejszych okolic wszystkich 5ciu części 

świata według zdjęć fotograficznych w

kolorach naturalnych
wychodzi zeszytami po K. 1.

Cena rocznika  I. w ozdobnej opraw ie K. 14.
Administracya „Na Około Świata“ Lwów, Pasaż 

Hausmana.

W W I i W i i

8 KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo u rząd zo ­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotuie w parterze znajdujący się

O ddział w k ład kow y
został napowrdt do tego samego lokalu 

g  przeniesiony.

taHaaBBua.asaa loiiB iiB iasi
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M e lo m a n
zeszyt październikowy zawiera następujące nowości:
d’A lb ert Gavotte et msisette na fortepian.
M arti E . Doux m urm ure na fortepian.
M U nchlieim er A . M a zu rk a  na fortepian.
Colonna W alewska M . M elodye żyd o w skie : E legia  i Sś 

Kołysanka na fortepian. Q

Listopadowy numer zawierać będzie następujące kompozycye: §
Rzepko A . „W Imię O jc a “ Modlitwa na głos średni. 
K rzyża n o w s k i J . Menuet na fortepian.
Ks. Lubom irski K . Serenada z  Hajduczka i Kartka 

z albumu.
M assenet J. W yjątek z  opery W erther.
Prenumerata Melom ana kwartalnie wynosi 4 koroDy. Główna 

ekapedycya na Galicyę S . Sokołow ski Lwów, Pasaż Hausmana 9.
foOOOOOOOOOOOOOOOOOffOOOOOOOOOOOOOOOOOl
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Krawaty
Męzkie.

N ajw iększy wybór Kraw atów  we
wszystkich modnych fasonach, prze­
śliczne wzory i po cenach fabry­
cznych najniższych poleca Ma­

gazyn nowości dla Pań i Panów

Tadeusz Górski
Lwów, Plac Maryacki 8 róg 

Hetmańskiej 
Q©©©0©©0©©©©©©©©©©0

!

i Wielka fabryka papierosów w Egipcie |
9 poszukuje w całej Galicyi §

|  rutynowanych agentów. |
Zgłoszenia do agencyi dzienników Lwów, Pa­

saż Hausmana 9 pod „Egiptu.

■CTczeń
samieszkały we Lwowie, znajdzie umie­

szczenie w handlu galanteryjnym.
T A D E U S Z  G Ó R S K I  

plac M a rya ck i liczba 8, Lw ów .

— IN

Ważny od 1 listopada

llządzca ekonomiczny
z długoletnią praktyką poszu­
kuje posady. Na żądanie może 
złożyć kaucyę. Zgłoszenia pod 
literam; M. S. Przemyśl, 

ul. Klasztorna I. 2.

Z Fiume rozsyła
U/a kilo JBalnii szlachetna zł. 4-50 
41/, B P o r  tu r i co . . „ 4‘—
47« n J »w y  . • • . „ 5.85

do tego może być dopakowana 
lffferbsota la S ou clio ia g  (herbata 
familijna) 1/l K. zł. 1, 1/6 K. 50 ct. 
w oryginalnych puszkach chińskich. 
Wszystko oclone, opłacone za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem na- 

leźytości.
IM. J. R a d o , F ium e.
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deserowe najlepsze
rozsyła codziennie świeże 
w paczkach 5cio kilowych 
netto 9 funtów za zł 4-50 

franco za zaliczką z gwarancyą najlepszej 
usługi

M arya Laubow a
w  B rze sku .

Marka ochronna: kotwica.

Llniment.CapsIm
z Richtera apteki w Pradze,

uznane powszechnie jako naj­
doskonalsze bóle uśmierza­
jące nacieranie,jestwwszyst- 
kick aptekach po cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie 
5 ulubionego środka domowego 
1 należy przyjmować tylko ory- 

ginalne butelki w pudełkach, z 
naszą marką ochronną „kot­
w icą" z apteki Kichtera, wten­
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka Richtera 
pod „złotym  lwem"

w Pradze,
♦ó I. ulica Elżbiety 5 ♦♦

— — — — — — —

Bardzo korzystne
zakupno towarów pozwala mi sprzeda­
wać wszelkie artykuły w zakres handlu 
żelaznego wchodzące po znacznie zni* 
Żonych cenach. Piece żelazne zwy­
kłe i Meidingera. Wanny długie i nasia- 
dbwe. K lozety pokojowe. Brzytwy angiel­
skie i % Solingen znaku (bliźnięta) pod 
gwarancyą i prawem w ym iany. Miary do 
mierzenia grubości pni. Toporki łozowe, 
Narzędzia dla rzemiosł i dyletantów. 
Kompletne w y p ra w y  kuchenne 
z możliwym najwyższym opustem przy 

większym odbiorze poleca

Piotr Chrząstowski
Lwów, plac Kapitulny Nr. 1, (naprzeciw 

Katedry).
• — —  — • — •

najdokładniejszy rozkład jazdy 
pociągów osoboioych i pośpie­
sznych dla Galicyi i Bukowiny

£  Ceny biletów do wszystkich stacyj 
Odległość kilometrowa. 

G eograliczny rozkład stacyj 
Z mapą sytuacyjną kolei żela­
znych Galicyi i Bukowiny. Naj­
lepsze połączenia z zagranicą i 
do miejsc kąpielow ych.— Dział 
informacyjny.
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach, biurach i trafikach
Kurjer Kolejowy

Cena 12 ct.

i
i

Nakład biura dzienników
Sokołowskiego- Lw ów  

P asaż Hausmana O.
i—

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan  Ja rzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Redaktor odpowiedzialny: Ludw ik  M a słow sk i. Papier z fabryki Czerlańskiej Z drukarni E. Wmiarza.


